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W ychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
i  wyjątkiem poniedziałków i dni po- 

świątecznych.
Przedpłata wynosi:

MIEJSCOW A kw artalnie . . .  3 złr. 75 cent. 
,  m inięci, e . . • 1 „ 80 „

Z przesy łką  pocztową:

I w państwio aastrjackiem  . 5 złr. — ct.
do P;ns i Rzeszy niemiec. 3 tal. lflsjrr.

„ Szwecji i Danji . . . 6 ,  — -
„ F r a n c j i .......................... 21 franków
„ Anglii B> lgii i Turcji . 1 5  „
n W łoch i ki. Naddun. . 18 ,,

Numer pojedynczy kosztuje 8  centów.

GAZETA NARODOWA Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
W. LWOWIE. Bióre idmmistricji Nu.rol.w>

przy ulicy Sot>ieaki«go p.d liozbą 1*. (d.wui.t ulica so< 
liczba 801). W KRAKOWIE: KBi«g»r»ia Adolfa Dyga.lńakl. 
go. W PARYŻU, na całą Praaej ' * "

z * * : Rotter i
t Vogler,

Ćm. I, Riemeri
Yallfischgasae,

I. W« WlEDSiL'

Cu. I. Maaimilian.trapie

O g ło s z e n ia  przyjmują się *a 
centów od miejsca objętości jedneg 
drobnym drnkituz.

Manuskrypt* drobne ale zwracają się leot 
bywają niszczone.

Lw W (1. 8. lipca.
(P ogrzeb  śp. cesarza  F erdyjw nd a; jego  te s ta ­

ment. — A nstro w ęgierska  Bprawa clowa. —  S ty ­
ryjski Wydział krajowy urządza zjazdy delegatów  
Wydziałów pow iatow ych, Rad gm innych itp . — Z 
Dalmacji. — Franeuzkie spraw y parlam entarne.)

P o g r z e b  c e s a r z a  F e r d y n a n d a  
odbył się we wtorek we Wiedniu przy niezmier­
nym udziale publiczności, stosunkowo może nie 
mniejszym jak w Pradze. Dwory zagraniczne  
b y ły  przez trzech następców tronu, tudzież 
przez ks W ilhelma w irtem bergskiego i ks. W il­
helma meklemburgskiego reprezentowane; miał 
też osobiście przybyć król s a s k i; nuncjusz re­
prezentował osobę papieża i dlatego w kościele  
przygotowano mu klęcznik  nap izeciw  kluczni­
ków cesarza ł>.cesarzowej.

S zczegóły  t e s t a m e n t u  nie są jeszcze  
znane, o majątku jednak pozostałym  pisze Pe- 
ster L loyd, że wartość dóbr i kapitałów  wynosi 
co najmniej 150 milionów złr. Dobra cesarza  
Ferdynanda w ostatnich 26 latach prawie o 
trzykroć podniosły się na wartoSci przez w zo­
rowe gospodarstwo, a co także jest rzeczą w a­
żną, iż w szystk ie  prawie kopalnie węgla w środ­
ku Czech, jak  w K ladnie i Busztiehradzie, były  
w łasnością cesarza. Dobra jego zresztą są po­
łożone niedaleko Pragi, co wartość ich podnosi. 
P rzy nadzwyezaj wielkim dochodzie rozchód 
był stosunkowo małjt, dworu bowiem nie pro­
wadzono otw artego, a najw iększą kwotę, bo 
półtora do 2 milionów złr. rocznie przedstaw ia­
ły  w budżecie cele dobroczynne. K iedy cesarz 
M aksymilian odjeżdżał do M eksyku, cesarz F er­
dynand usiłow ał mu tego odradzić, gdy to je ­
dnak nie pomogło, dał mu w edług jednych 5, 
w edług drugich 10 milionów złr. W  ogóle ś. p. 
M aksymilian był ulubieńcem Ferdynanda i miał 
być jego spadkobiercą. Jeneralnym  spadkobier­
cą jest, jak słychać, cesarz Franciszek Józef.

M inisterjalna wiedeńska Montagsrevue po­
daje niektóre szczegó ły  o k o n f e r e n c j i  w ę ­
g i e r s k i c h  i a u s t r j a c k i c h  m i u i s t r ó w  
handlu i skarbu. W  ogóle okazuje się, że rząd 
austrjacki obstaje przy status quo i w żadnym  
punkcie nie doszło do porozumienia. P ierw sza  
konferencja, d. 24. czerw ca trw ała od godz. 12. 
do 7. wieczór; obecni byli tylko sami ministro­
wie, a pp. Szell i Simouyi zażądali, aby p o- 
d a t k i  p o ś r e d n i e  (konsumcyjne) w ciągnię­
to do dochodów wspólnych austro-węgierskich. 
P. de P retis odesła ł ich do ugody związkowej 
i ośw iadczył, że rząd austrjacki, jak długo o- 
becny Zw iązek haudlowo-cłowy obowiązuje, ni­
gdy nie może i nie chce przyzwolić na jego  
zmianę, gdyż inaczej napotkałby opór całego  
kraju. Jeżeji rząd w ęgierski pragnie zmiany, to  
niechaj istniejącą ugodę we właściwym  termi­
nie wymówi i poczeka na jej upływ zu p e łn y ; 
w tedy będzie można przystąpić do zawarcia no­
wego Związku z najzupełniejszą dla obu stron  
swobodą akcji, co do zaprojektowania i o sta te­
cznego załatwienia. Co do przedłożonych ze  
strony węgierskiej dat statystycznych, ośw iad­

czyli pp. Pretis i Chlumetzky, że są one bar­
dzo zajmujące, ale wobec opartego na Związku  
prawa niemają żadnej wagi; rząd austrjacki po­
siada zresztą także daty statystyczne, któremi 
wywody w ęgierskie stanowczo zbije. Nazajutrz 
rozbierano przez trzy godziny s p r a w ę  c ł  o- 
w ą ;  a przybyli na konferencję pp. W odianer 
wicegubernator, i Lucam jeneralny sekretarz c. 
k. Banku narodowego. W ęgrzy żądali, aby Bank 
narodowy założył bank we W ęgrzech; niechaj 
go sobie jak zechce zorganizuje, i dyrekcji pe- 
szteńskiej pozwoli działać tylko w porozumie­
niu z wiedeńską, musi to jednak być bank w ę­
gierski i część banknotów musi być w języku  
w ęgierskim  wydawaną, aby to były banknoty 
węgierskie. Co na to odparli reprezentanci Ban­
ku narodowego, Montagsrevue nie donosi.

Przedmiotem konferencji austrjackich i w ę­
gierskich r a d c ó w  m i n i s t e r j a l n y c h  d. 
6. i 7. b. m m iały być w edług P ressy  jedynie  
sprawy handlowo- i cłowo-polityczne, z zupeł- 
nem wykluczeniem  sprawy podatków konsum  
cyjnych, restytucji cłowej i sprawy bankowej, 
aby mieszaniem przedmiotów nie utrudniać 
pracy.

S t y r y j s k i  W y d z i a ł  k r a j o w y  w ydał 
do w szystkich  a u t o n o m i c z n y c h  w ł a d z  kra­
ju następującą odezw ę:

„Częstokroć już zauważał W ydział krajo­
wy, że ustne omówienie spraw ważnych, kraju 
i sejmu dotyczących, na obszerniejszem  zebra­
niu osób, które najw iększy wpływ w kraju po­
siadają, mianowicie zaś z łona reprezentacyj 
powiatowych i gminnych, okazywało się odpo­
wiednim środkiem do zbadania spraw takich, a 
mianowicie lepszem  je s t jak  zażądanie opinii 
na piśmie. I w tym znowu roku ma przed sobą 
W ydział krajowy kilka przedmiotów, których 
omówienie z rzeczoznawcam i byłoby dla niego  
w ielce korzystnem, dla dalszego onych trakto­
wania. A mianowicie: 1) Czy koniecznem jest,
reprentacjom powiatowym, gminom, komitetom  
konkurencyjnym i innym podobnym organom pu­
blicznym celem ściągnięcia pretensyj pieniężnych 
na podstawie prawa publicznego, nadać w ładzę  
podobną, jąką ustaw ą z d, 25. maja b. r. na­
dano funduszowi krajowemu wobec powiatów i 
gmin? tudzież wobec kogo i pod jakiemi za 
strzeżeniami ? •— 2) Jakich potrzeba przepisów, 
celem utrzymania w ewidencji majątku powia­
tów, gmin i innych korporacyj autonomicznych, 
tudzież zarządu tego majątku? Jakie mianowi­
cie należy wydać przepisy, aby uregulować i 
zapewnić składanie i kontrolę rachunków tych  
korporacyj? 3) Jakie w pojedynczych częściach  
kraju okazały się doświadczenia, co do przepro­
wadzenia nowej ustaw y o podatku gruntowym, 
i jakim sposobem moźnaby zaradzić dostrzeżo­
nym wadom, mianowicie celem strzeżenia inte­
resów Styrji wobec reszty krajów, w Radzie 
państwa reprezentowanych?

„W ydział krajowy w yszle od siebie spra­
wozdawcę dla zawiązania wspólnych obrad nad 
temi pytaniami, zastrzegając sobie jedoak, że 
o ileby okoliczności wym agały i czasu starczyło, 
inne także sprawy na zebraniu w ytoczy. Je­

dnym z takich przedmiotów je s t  np. reforma 
drogowa.

„Obrady, na które reprezentacja ... zechce  
uprzejmie jednego lub więcej w ysłać delegatów, 
odbędą s i ę : w Gracu d. 4. sierpnia, w Bruku 
d. 31. lipca, w Cyllei d. 24. lipca. Jeżeli ze ­
branie uzna za potrzebne, mogą obrady po­
trwać jeszcze  dzień drugi. To samo mogą pp. 
delegaci do woli wziąć udział w którembądź z 
tych trzech zebrań. Zarazem w ystosow ał W y­
dział krajowy do zarządu kolei Południowej 
prośbę o zniżenie cen jazdy dla delegatów, któ­
rzy s ię  w ylegitym ują.“

Jestto , jak  powiada Presse, okólnik bardzo 
ważny, gdyż wprowadza nowy sposób naradza­
nia się nad sprawami kraju. P ierw szy przykład, 
choć trochę odmienny, dała Galicja zwołanym  
prywatnie zjazdem burmistrzów.

Ministerjum obrony krajowej wypracowało  
już projekt zaprowadzenia s ł u ż b y  l a n d -  
w e r z y c k i e j  w K o t o r s k i e m .  L iterę  
ustawy landw eizyckiej pogodzono ze zw ycza­
jami ludności miejscowej, podobnie jak  to już  
uczyniono w Dalmacji środkowej. Landwerzy- 
ści kotorscy zatrzym ają swoje opanki (chodaki) 
i uzbrojenie narodowe, a przysięgę składać ma­
ją  przez podanie ręki, jak się  w szystk ie w o- 
góle przysięgi w owych stronach składa. Pro- 

1 jek t ten będzie zaprowadzony drogą rozporzą­
dzenia —  mimo żydowskiego wrzasku Nowej 
Pressy. Organ ten „funduszu p łaziego“ w ko  
respondencjach i telegram ach z Dalmacji dono­
sił o okropnych a ciągłych prześladowaniach  
„wiernokonstytucjonistów" przez narodowców, 
to  przy budowie kolei, to przy w szelk ich  in­
nych sposobnościach. S tara Presse oświadcza, 
że to w szystko  są  k łam stw a ; byw ały i będą 
burdy, jak w szędzie np. przy robotach kolejo­
wych między robotnikami różnej narodowości, 
nic w ięcej. Zdaje się  nawet, że ńie narodowcy 
W łochów, ale zagraniczni W łosi narodowców  
prześladowali, gdyż namiestnik R odicz podał 
inspektoratow i kolejowemu radę, aby w szyst­
kich obcych robotników oddalił. Splicki Awe- 
nire, g łów ny organ awanturników w łoskich w 
Dalmacji, w ystąpił siarczyście przeciw tej ra­
dzie, za co, mimo oporu prókuratorji zosta ł 
przez policję skonfiskowany, i nam iestnictwo  
zakazało sprzedawania A w en ira  poza lokalem  
redakcyjnym.

W e Francji k lęsk i zrządzoLe powodzią , 
zaczynają ustępować ną drugi p ia ł,  dzięki ofiar­
ności publicznej i zapob iegliw ościlw ładz, nato­
miast od cieśniny Kaletańskiej do zatoki Lug- 
duńskiej rozlegać się poczyna coraz głośniej 
to jedyne h asło podjęte przez lew icę —  r o z ­
w i ą z a n i e  Z g r o m a d z e n i a  n a r o d o ­
w e g o .  W  piątek zebrała się  ca ła  lew ica i 
pow zięła jednomyślnie następującą rezolucję-. 
„Zgromadzenie lew icy  zważywszy, że kraj wy 
maga, aby nowa organizacja państwa jak naj 
prędzej w życie weszła; zw ażyw szy, źe leży  to 
w interesie ogólnym i je s t  każdego patrjotycz- 
nym obowiązkiem; zw ażyw szy, że ów porządek  
dzienny z naglącemi ustawami może być do

połowy sierpnia wyczerpany, jeże li tylko Izba  
powstrzym a się od wielu poprawek i dłuższych  
mów: poleca w szystkim  członkom jak najwięk­
szą  powściągliwość we wnioskach i przemówie­
niach i poleca swym przywódzcom, aby się po­
rozumieli z rząd em , prezesem Zgromadzenia 
Narodowego i innemi grupami w Izbie, co do 
ustalenia porządku dziennego rozpraw i spro­
wadzenia jak najbliższego rozwiązania Izby.“ 
W  myśl tej rezolucji przywódzcy wszystkich  
trzech grup lew icy, rozpoczęli rokowania z ko­
legami różnych frakcji prawicy, a ci ośw iad­
czyli, źe się porozamieją z odnośnemi grupami. 
Ten sam nagi fakt ma wielkie znaczenie w 
dzisiejszem  życiu parlamentarnem Francji. N ie­
dawno bowiem poczytywano za rzecz n iezw y­
k łą, konferencję członków lew ego środka z 
członkami skrajnej lew icy, a dziś prawica bez 
wszelkich trudności wchodzi w stosunki z ra­
dykałami; dowód to, że w szelk ie  stronnictwa  
szukają gruntu wspólnego, na którymby m ogły  
odbudować Francję; że go na razie nie znajdą, 
wina czasu, same jednak usiłow ania zdradzają 
postęp i dojrzałość polityczną. Prezydenci trzech  
grup również znieśli się z prezydentem Zgro­
madzenia Narodowego i z wice-prezydentem  
Rady ministrów. Opinja p. Audiffret-Pasąuiera  
nie jest wątpliwą; je s t  on zwolennikiem roz­
wiązania. P. Buffet przyrzekł zasięgnąć zdania  
kolegów. Gdyby nie było Buffeta w gabinecie, 
reszta ministrów niezawodnie poparłaby czyn­
nie rezolucję lewicy. Przy obecnym jednak  
sk ładzie  musi się miarkować zdaniem w icepre­
zesa i dlatego nie wtrącając się wcale do tej 
sprawy, pozostawia wolne ręce lew icy. Co zaś 
do samego Buffet-,, ślepo on w ierzy swoim pre­
fektom, a ci mu donieśli z departamentów, że 

[jeśli wybory do senatu wypadną pomyślnie (dla  
rządu, a raczej dla Buffeta), to oddziałają na 
wybory do Izby, że przeto miesiąc październik  
byłby najlepszym. Ponieważ i republikanie 
uważają ten miesiąc, jako termin najbliższy, 
za najlepszy dla nich, przeto byłaby pewna 
podstawa do ugody, ale cóź, skoro niewiadomo, 
w jakiem znaczeniu uważa Buffet wyraz „po­
myślny", zostaje on bowiem pod tak różnoro 
dnemi wpływami , że trudno pow ied zieć .

| jaką będzie jego opinia jutro.
Z tych tedy powodów w pływ  m inisterstwa  

na sprawę rozwiązania Izby, należy uważać w 
tej chwili za żaden. Lew ica w ięc pozostawiona  
własnym siłom; a jak z w czorajszego widać 
telegramu, rokowania jej z innemi grupami nie 
uwieńczyły się dotąd żadnym skutkiem, a prze­
to niezdecydowana sprawa rozwiązania będzie  
jeszcze tą  osią, około której w szystk ie  f—  
sprawy wirować nie przestaną.

„Times“ o Polakach i polityce au- 
stro-moskiewskiej.

Pod tytułem „ M o s k w a  i A u s t  r j a “ za 
m ieszczą Times Ust obszerny korespondenta ber­
lińskiego. Są to szczegó ły  i poglądy, odnoszące  
się do bieżącej chwili i zaczerpnięte z prze- 
szłości. Autor chce niemi ilustrować teraźniej

szą politykę trzech cesarzy, a podając tu i ów ­
dzie fakta prawdziwe, w ikła je z wymysłami. 
Zasługuje ten artykuł na uwagę, jako odbicie 
poglądów m ieszczaństw a a n g ie lsk iego , k tó ­
rego Times najlepszym je s t organem. L ist cofa 
się do czasów  po powstaniu węgierskiem  i do 
późniejszego nieco naprężenia stosunków dyplo­
m atycznych między Wiedniem i Petersburgiem , 
kiedy nad Newą martwiono się n iew dzięczno­
ścią Austrji (zachowanie się Austrji w wojnie 
krymskiej ze względu na interwencję m oskiew­
ską na W ęgrzech.) Podczas konferencji war­
szawskiej w r . 18.60 napróżno usiłowano w ytłu ­
maczyć obu stronom nieporozumienie. Zachowa­
nie się  A ustrji podczas powstania polskiego w 
r. 1863 również nie zadowolniło gabinetu pe­
tersburskiego, który też urządził pewnego ro­
dzaj* odwet, przez demonstracyjne przyjęcie 
kongresu etnograficznego w M oskwie. Po stro­
nie austrjackiej — opowiada Korespondent —  
ułożono dopiero w 1868 r. wraz z Napoleonem  
plan kampanii, skierow any przeciw Moskwie. 
Gdy w Bułgarji rozniecano w szystko do bliz- 
kiego powstania, Galicji z innej strony przygo­
towywano analogiczne stanow isko. „W tym sa ­
mym czasie obiecano Galicji specjalną konsty. 
tucję, a hr. G ołuchowski drogą urzędową pod­
niecał (? co za dziwolągi; p . r. G. N .)  nadzieje 
Polaków  co do rychłego odbudowania Polski. 
Gdy już w szystko  było gotowe, zapowiedziano  
podróż cesarza Franciszka do Galicji. Już gwar- 
dja (!) przygotowaną była w  Krakowie , gdy 
niespodziany wypadek pom ieszał szyki. K rólo­
wa Izabella  zosta ła  z H iszpanii wygnaną, a ce­
sarz Napoleon tak się zaniepokoił powstaniem  
republiki u granic francuzkich, że się w yrzekł 
wszelkich dawniejszych przedsięw zięć, a g łów ną  
zwrócił uwagę na w pływ  hiszpański na Fran­
cję. Cały plan więc odroczono ; bułgarskie po­
w stanie zagasło , jak  knot stearynowy." W  s k u ­
tek tego —  utrzymuje dalej korespondent — i 
w ychodżtwo polskie doznało nowego zawodu. 
B ył to p i e r w s z y  s y m p t o m  n o w e g o  
z b l i ż e n i a  s i ę  między obu państwami od 
czasu wojny krymskiej. W yraźną datę zmiany 
owych stosunków odnosi korespondent do 25. 
września tegoż roku i dalej tak m ów i: „W  paź­
dzierniku odw iedził car W arszaw ę. W itanym  
był w imienin Austrji przez księcia Thurn- 
T asis. Car odezwał się do zdziwionego jenera­
ła: „Cieszę się, że podróż cesarską do G alicji za­
niechano. Zapewne nie mam żadnego prawa wypo­
wiadać zdania o wewnętrznej polityce Austrji, 
gdyby jednak podróż ta  przedsięw ziętą być 
miała nie ze w zględu na interesa domowe, lecz  
jako demonstracja polityczna przeciwko mnie, 
z trudnością by mi przyszło pozostać oboję­
tnym (U m’eut difficilement trouve indifferent 
O statnie wyrazy pow iedział z przyciskiem . J e ­
nerał Thurn zapytał, czy ma te słow a swemu 
panu zakomunikować. „Jak się panu podoba" 
(Comme il p la ira  a Monsieur) brzmiała odpo­
w iedź lakoniczna."

Co odroczył Napoleon w r. 1868, to pod­
ją ł znów w 1870, mianowicie usiłowanie pozy­
skania Austrji jako sprzym ierzeńca przeciw  

•usom. M oskiewski ambasador w W iedniu o-

K r ą j  o b r a z y
przez

Kalinowę.

IV.
(Inspektor szk&ł ludowych w Stanisławowie. — 

Kolej arcyksięcia Albrechta. — Semering polski. — 
Cięiów. — Bednarów. —  Służba kolejowa. — Ro­
botnicy. — Kałusz. — Krechowice. — Dolina. — 
Klasztor W Hoszowie. —  C. k. pustynia. — Bo- 
lechów. — Morszyn. — Most na Stryju. — Gmach 
drohowyski. —  Lwów. —  Hotele lwowskie. — Zycie 
w sfoliey.)

Komu szczęście  sprzyja, temu św iat otw o­
rem, temu sław a, pieniądze sypią się z boskie-

fo rogu obfitości. Palcem  kiwnie, miliony ln­
ów u stóp jego; ziewnie od serca, zdrowia mu 

życzą. Nad słowem jego p iszą kroniki i wpra- 
szają w p icze t uczonych.

Inaczej jednak z nieszczęsnym i mężami 
praey i  niewyczerpanych zasobów chęci i czy­
nów dobrych, jeś li im brak owej blagi, która  
dodaje szyku i zarozumiałości. Tych ostatnich  
życzyłbym  z całego serca biednemu inspekto­
rowi szkół ludowych w Stanisław ow ie.

Sposobność miałem wejrzenia w skład s ił  
naukowych okręgu szkolnego stan isław ow skie­
go przed rokiem, i dzisiaj je  uważam, gdy obe­
cny inspektor urzędowanie swoje objął. W  n ie­
spełna pół roku nastąpiła przemiana nadzwy­
czajna. Sto sztuk eksdiaków, uczących azbuki 
i p icia wódki młodą i starą generację chłopską, 
objęło urzęda szynkarzy sobotnich u żydów, a 
w  zamian tych, stanęli na czele szkółek wiej­
skich ludzie inteligentni, m łodzież sem inarzycka, 
pracowita, chętna dzieciom i sobie, biorąca na­
ukę na serjo i niezwracająca uwagi na poli­
tycznych prowodyrów, szczepiących złość i nie 
nawiść rodową w  g iętkie um ysły dzieciaków.

Sław a ci za to Mości Mochnacki!
W idziałem  go bieżącego per pedes aposto- 

lornm ze Stanisław ow a do szkół pobliskich w io­
sek. Twarz ciemna, w yrazista, w łos przypró­
szony siw izną, postać sucha, głos chropowaty  
i oczy stare, patrzące poczciwie w świat, szu ­
kające dziatwy miejskiej, jak ów pasterz boski 
za  zgubioną owieczką! Cześć mu.

Nie p iszę mu pochwał, nieznam go osobi­
śc ie ; pobieżnie widziałem i porównuję ezyny  
jego z postacią zewnętrzną, ale trudno nieu- 
znać takiego człowieka, który zdrowie i mają­
tek poświęca i składa na ołtarzu ofiarnym o- 
św iaty. B iblioteczki szkolne urządzone zosta ły  
prawie z jego  w łasnych funduszów. Ile  zaś ta­
kie staranie je st pożyteczne, pozostawiam osą­
dzenie każdemu sercem i rozsądkiem zdrowym  
się  powodującemu. W  szkółkach teraz w tym okrę­
gu znajdziesz dzieci umyte, za czesa n e , skrom ­

nie odziane, i które cię pozdrowią: „Niech bę­
dzie pochwalony" lub „sława Isusu Chrystu."

Otóż w szystko to opow iedziane, stało się  
za pracą M ochnackiego. A któż mu te tru dy 
i zachody uznaniem wynagrodzi ? K ilka słów  
niniejszych, wspomnienie pobieżne, może są  
wcale nieodpowiednie dla męża, który w innych 
stosunkach i p o i  okiem bogini fortuny, mógłby 
biorąc na uw agę energię i wiadomości pedago­
giczne, jakie dowiódł że posiada, zająć stano­
wisko znaczne na niwie szkolnictw a krajowego.

Z myślą o inspektorze stanisław ow skim  i 
z życzeniem mu zdrowia, powodzenia i w ytrw a­
nia w pochodach od w si do wsi, jako też prze­
świadczenia, że z uwagi na kraj biedny usta­
w ać mu nie wolno i zrażać się przeciwnościami, 
wsiadłem dnia 20. kwietnia 1875 do wagonu  
trzecią k lasą drogi żelaznej, przezwanej koleją  
arcyksięcia Albrechta.

W czasie teraźniejszym  w szakże i porzą­
dny człow iek nie wzdraga się  jechać trzecią  
klasą. Trzecia klasa na kolei arcyksięcia A l­
brechta je s t  bardzo wygodną, z powodu w ru­
chu ta k ie  będących wagonów czwartej k lasy, 
które służą ku w ygodzie gminu handlarskiego  
żydów ze względu na nizką taryfę, 10 centów  
od mili. To dla nich prawdziwe dobrodziejstwo, 
gdyby nawet z wołami p. Krzysztofowicza lub 
P assakasa  przyszło im 100 mil w spólnie po­
dróżować! Ku zaspokojeniu czytelnika jednak, 
mającego chęć odbycia podróży czw artą k lasą  
na kolei w mowie będącej, daję zapewnienie, 
iż gatunek czworonożny posiada osobne wagony, 
i szanowny czytelnik grzecznem  słowem  u kon­
duktora, u iy szcze  apartsm ent i w IV. k lasie  
bez drzwi, okien, strychu i widoku nieba i z ie ­
mi. A toli podróży takiej nieżyczyłbym  nawet 
tak  poświęcającym się  ludziom, jakimi byli 
Staszyc i Skarbek.

Trzecia k lasa z odrębną klatką dla podró­
żnego, lubiącego wygody i  taniość, je s t  najlep­
sza. Mówca w niej zaopatrzyw szy się  w samo­
war, p ił herbatę godzinami. Spaceru, widoków, 
poobiednej drzemki użyć można do sytości. 
Każdy konduktor podróżnemu jedzącemu, piją­
cemu i śpiącemu naw et bardzo rad. D la bieda­
ka takiego służbow ego, skazanego przez całe  
12 godzin na przeciąg straszny wiatrów, nal 
w szelką  niepogodę, szklanka ciepłej herbaty  
dodaje życia. Zarząd kolejowy winienby się  po­
starać, aby konduktorowie bodaj u m aszynisty  
podczas przestanków posilić się mogli herbatą. 
Kaw ał chleba i wódka co stacji, nie odżywią 
wcale człowieka; a nędza, chłód i g łód  spowo- 
dowają konieczne upicie się, łub raczej zamro 
czenie, które już tyle n ieszczęść sprowadziło, 
i czego ostatnie wykolejenia są dowodem.

Takie zdanie objawił konduktor, który 
mnie jako podróżnego nadzorował.

— Panie łaskaw y, śmierdziuchy k ieliszek  wy­
piję, a g łód  i w iatr reszty dokonają.

— Czemn pan herbaty na stacji niepija?—  
odrzekłem.

— Nie na każdej stacji dostanie, a jeśli 
się znajdzie, to we formie pół filiżanki rumu, 
zaparzonego ukropem, osłodzonego melasą, a 

I posolonego cytryną, za opłatą 45 centów. D ia­
bli napój, sm oła kipiąca musi być znośniejsza- 

I P ierw szy  raz, gdym się poczęstow ał taką ka­
wiarnianą herbatą, nsta mi w yw róciło, jakby  
od paraliżu, język  stanął kołkiem, oczy na 

.w ierzch, i szczęście , że nie miałem służby. W  
dodatku, nie zaw sze k ieszeń obfituje w 45

1 centów.
— M asz słuszność bratku —  pomyślałem! 

.1 za iste , gdyby zarządy kolejowe więcej dbały
o służbow ą niejako wygodę dla podwładnych  

I swoich, zyskałyby na pracy, na wdzięczności i 
na zadowolenia wewnętrzuem. W ydatek na 10 
maszyn i 40  ludzi, pełniących służbę przewo­
zową, bardzo byłby  mały.

Porachujm y:
10 samowarów blaszanych du­

żych po 3 złr. 30 zł. — ct.
10 funtów herbaty na miesiąc, 

funt na m aszynę 30 „ —  „
40 fnntów cukru na m iesiąc dla 

40 ludzi, funt po 28 ct. 11 „ 20 „
Na pierw szy miesiąc zimowy 

tedy ogólny wydatek 71 „ 10 „
potrącić w artość inwentarza  

herbacianego 30 „ — „
pozostanie 41 „ 20 „

a podług tego  na 6 zimnych 
m iesięcy 247 „ 20 „

Że się taki w ydatek opłaci, wykazane zo ­
stało powyżej.

A w ięc szanowne dyrekcje, zechciejcie  
.w z iąć  inicjatyw ę w tej mierze, a podpisany, 
chociaż w cale me szafujący groszem, obowią- 

Izuje się tytułem  jednorazowego datku na pier­
w szy m iesiąc dać na cukier dla służby kolejo 
wej powyżwyrachowane 11 złr. 20 ct., w yra­
źnie jedenaście złotych reńskich i 20 centów  

|austr. wal., bez żadnego celu nbocznego, bez 
pretensji jakichkolwiek, ot, aby skromności dy- 
rekcyjnych nie wprowadzić w kąt i w zak ło ­
potanie !

Za mostem stanisław ow skim  zbacza na­
sza linia w lewo. To pod Uhrynów dolny, gór­
ny i Jamnicę pnie się maszyna coraz wyżej. 
Lokomotywa krótka, gruba, podsadkowata sapie, j 
jakby była chora. Idzie pomału a statecznie. ' 

Za Uhrynowem Górnym rozpościera się w y­
żyna w spaniała. W Stanisław ow ie zostaw iliśm y  
w iosnę i słońce, tu w ita pociąg zima i burza 

.śnieżna. N asypy pod drogą sięgają  po nad w ą­
wozy wysokości kilkunasto-sążniowej. M osty 
murowane w kszta łcie  wiaduktów prowadzą po 
nad przepaście, któremi woda z wyżyn odpły­
wa. Bez zaprzeczenia karkołomna to nader, lu­
bo prześliczna droga. M ały kamyczek, zbocze­

nie na milimetr szyn, a z pociągu całego i 
ludzi nic by nie zostało. Patrząc na tę  drogę, 
żmudną dopóty dla m aszyny i dla służby kole­
jowej, dopokąd groble nie stężeją, zaczynam  
wierzyć, że i w P olsce znajdują się  inżyniero­
wie, którzy potrafią Semeringi budować.

Kolej Albrechta zaiste, chociaż nie posiada  
wiaduktów bardzo kosztow nych i tunelów, w ar­
ta ze względu na trudność terenu, którym prze­
chodzi, nazw y Semeringn polskiego. M aszyna  
św iszcząc, daje znać o blizkiej stacji. Bór pra­
wie odwieczny, zarośla, krzaki nieprzebyte, a 
w tej ustroni stacja Ciężów. Kilka domków  
strażniczych, budynek stacyjny mały, i naokoło  
drzewa, a w górze niebo. Do w si, sądząc po 
drzewach, mnsi być dość daleko. M iejsce, na 
którem prawdopodobnie odbywały się sejmy w il­
cze, obrano na stację. Komisja inżynierska, w y­
tyczająca kolej, zapewne w gronie swem  miała 
marzycieli rozlubowanych w odludnych miej­
scach.

Jak dla podróżujących uciążliwym jest sp o­
sób dostania się do takiej stacji, miałem  spo­
sobność przekonać się  o tem z okna mojej III. 
klasy, gdy już pociąg ruszał z dworca. Cztery  
konie z powozem opakowanym w ychyliły  się z 
lasu  drożyną do dworca wiodącą. Noga za no­
gą po błocie kroczą, a tn odzywa się trąbka 
konduktorska i dzwon po raz trzeci.

W łaściciele p ow ozu , jakiś podtatusiały  
szlachcic z jejm ością oty łą  i córeczką, snać nie 
dowierzali końskim nogom. W yskoczyli z po­
wozu i pobiegli ku dworcowi. Jegom ość zgubił 
czapkę, nie podniósł jej; jejm ość w lazła w błoto  
po kolana a panna chyża i zgrabna, bo młoda, 
przesunęła się obok starych po wierzchu cię- 
żow skich ruczajów leśnych.

D obiegli w reszcie do dworca, ale pociąg  
już ruszył. Jegom ość ochlapał się błotem od 
stóp do głów , pot kroplisty w ystąp ił mu na 
czoło; chustki niedobywając dla otarcia, posma­
rował sobie twarz ręką zamazaną błotem.

—  Jegomość, chciałem mu powiedzieć, co j e ­
gomość robi ? Żal mi było starego, a zarazem  
i śm iech porywał że zamierzającego podróżować 
koleją, pierw szy raz pewnie w życiu swojem, i 
z powodu tego nieum iejącego sobie dać rady 
takie przypadki spotykały. A le jegom ość nie 
rozważał, a w o ła ł:

—  Panie konduktor, na m iłość boską, zapłacę  
zaraz I. klasę, hej, panie konduktor... panie... 
łaskaw co... bodaj żeś pękł —  huknął na całe 
gardło —  i  obróciwszy się  do sw oich tow arzy­
szek, zakon k lu d ow ał: niech ich djabli wezmą... 
Panny do domu wracajm y!

Zaręczam, iż drugi raz, gdy tenże sam je ­
gomość będzie potrzebował do pow iatow ego  
miasta, do K ałusza, będzie w olał, zam iast dro­
gami leśnem i do dworca kolejow ego, pojechać  
murowanym gościńcem wprost bez narażenia  
powozu i koni na n ieszczęście, a siebie z uw agi 
na ochlapanie i zamazanie się  błotem, na śmiech

ludzki, aczkolw iek naturalny, jednak nieprzy­
stojny !

Tak samo uczyni i paroch w ioskowy, i e-  
konom i wójt nakoniec ze wszystkim i rajcami, 
i każdy ze sąsiedztw a.

Jakiż więc cel był utworzenia stacji leśnej 
w C iężow ie? W ątp ić wypada, aby handlowe 
stosunki okoliczne, były  tak dalece rozległemi, 
sięgsjącem i po za K ałusz lub S tan isław ów !?

W ym agania strategiczne by ły  zatem —  ni­
gdy w  św iecie. Jednakowoż teren nieprzystę­
pny tak w lesie  jako i w pobliżu w si sąsie ­
dniej. Cóż tedy? Nic innego, jak  tylko w abiła  
komisję okolica leśna, szum lasów  i szmer po­
toków.

Że taniość gruntu, potrzebnego pod kolej, 
nie w ażyła w cale na sza li, uzna każdy, który  
obrachuje, o ile  brak podróżnych przez 10 lat 
na stacji w Ciężowie, odbija sobie na o szczę­
dzonym groszu wraz z kapitałem  i odsetkami.

K tóreś z humorj stycznych pism wiedeń­
skich w roku 1865 przedstaw iło w ilustracji 

1 kolej Lwowsko-czerniowiecką, i tę  ilustrację mo- 
żnaby zastosow ać obecnie i na karb kolei A l­
brechta. Oto prowadziła droga w edle rysunku  

I przez la sy  i pola z pominięciem w szystkich  
[ miast znaczniejszych, jako faktycznie rzecz się  
ma; a przy każdej stacji oznaczonej, sta ły  s ta ­
da w ołów panów K rzysztofow icza i Łukasie- 
wicza.

j Kolej zaś Czerniowiecka ma bodaj z wo­
łów  pożytek; — lecz dla k olei arcyksięcia A l­
brechta, transport artykułów  drzewnych, docho­
dów nie da znacznych, odpowiednich włożonym  
kapitałom  i pracy.

. I  znowu lecim y przez góry i la sy  ponad 
przepaście rozwarte. Po pod nogami naszemi, 

'hen, w dali po dołach i  nad rzekami, roz­
siadły się w sie, kopuły cerkiewne przez m głę  
majaczą, dwory pańskie, murowane i bielone pa- 
trzą posępnie, przypominając, że stoją  na miej­
scu dziadów i ojców, modrzewiowych, schlu- 

[dnych, m ałych, możnych cnotą i poświęceniem, 
j i rachunkiem statecznym , lep szych  od nich i ser­
deczniejszych.

W  całem  słow a  znaczenia, piękna okolica, 
(ładny kraj.

W odbiciu niejako tych moich m yśli — 
sły szę  z za ściany z sąsiedniej klatki w esoły  
śpiew dziew częcia:

P iękna nasza P olska  cała,
Piękna, żyźna i nie mała.

D ziew czyna przestała na pierwszej zw rot­
ce, i  odzywa się  g ło s  stary, pewnie ojca — po 
rusku: „Spiwaj synku mij — spiwaj!"

1 W ychylam  głow ę ostrożnie z okna, i cóż  
w id zę ; głow ę starca, księdza ruskiego i głow ę  
dziecka przyśpiewującego m u:

W iele na niej, w iele cudów,
W iele  n niej także ludów !



O strzegał tym czasem  przed zbyt pospieszną ak 
cją. Korespondent w krótkich słow ach przebie­
ga czas do 1872 r., epokę przymierza trzech  
cesarzy, którego najbliższe powstanie widzi w 
stosunkach między W iedniem a Berlinem. W 
najnowszych czasach porozumienie między W ie­
dniem a Petersburgiem  wzmocniło się. O statnie  
zachowanie się Niemiec, gdy się pojawiać za ­
częły  artykuły wojownicze, nie podobało się  
ani w Petersburgu, ani w e Wiedniu. „Chociaż 
M oskwa przekłada silne P rusy nad silną An- 
strję, nie skłania się jednak zbytnio ku temu, 
aby jej serdeczny powiernik miał wznieść się  
na stopień eminencji, k tó r a , gdyby uchyliła  
niebezpieczeństw o od Zachodu, znalazłaby prze 
cie możność działania w innym kiernnkn." Ko­
respondent mniema, że w Berlinie niemile uczu­
to afekta austro-m oskiewskie i utrzymuje, że 
byłoby błędem mniemać, jakoby zjazd cara z 
cesarzem  austrjackim w wagonie, był pozba­
wiony znaczenia politycznego dla tego tylko, 
że obecnymi przy nim nie byli ministrowie.

fiorespoudcucje „Gaz. I¥ar.44
P a ry ż  d. 3. lipca.

(A ) D ysknsja o kolejach żelaznych znuży­
ła już nie samą tylko publiczność, która ocze ­
kuje debat nad dodatkowemi prawami kon- 
stytucyjnem i —  lecz, co ważniejsza, znnżyła o- 
na ca łą  konstytucyjną w iększość Izby i sam 
rząd.

Z kilku słów rzuconych przez jednego z 
deputowanych z prawicy, niepoprawnemu p. 
Janow i Brnnet, który we w szystkich  kw estjach  
chcąc swoje wypowiedzieć zdanie, szed ł na 
trybunę, a któremu jeden z kolegów  rzucił te  
słow a: „idź i mów d łu g o !“ —  przekonano się, 
że ta nieskończoność rozpraw nad kw estją ko­
lei je s t rozmyślnym manewrem prawicy, w celu 
opóźnienia konstytucyjnych dyskusji, a ztąd u- 
niknienia je szsze  w tym roku rozwiązania  
Izby.

Ztąd, po lewej stronie pow stała myśl roz­
mówienia się  o sposobach przyspieszenia roz­
w iązania Izby—  a myśl tę tem ochotniej pod­
jęto, że p. Buffet miał ośw iadczyć, iż rząd nie 
sprzeciw i się wcale propozycji oznaczenia epo­
ki tego rozwiązania.

Zebranie w ięc trzech grup lew icy, miało  
m iejsce wczoraj — postanowiono na niem wyco­
fać w szystk ie  mniej ważne poprawki i unikać 
w szelkich  długich przemówień —  nadto zaś 
rozm ówić się z rządem i innemi grupami kon­
stytucyjnej w iększości, w celu ścisłego  ograni­
czenia porządku dziennego, jaki przed rozw ią­
zaniem ma być wyczerpany. —  Obliczono iż za 
pomocą ograniczenia porządku dziennego do 
prawa o wolności nauczania, praw konstytncyj- 
nych, budżetu, prawa prasowego i municypal­
nego —  prace Zgromadzenia Narodowego mo­
głyb y  być zakończone przed 15. sierpnia —  
przeto Izba m ogłaby zaraz w sierpniu przystą­
pić do wyboru 75 senatorów i rozwiązać się; 
gdyby zaś termin ten nie w ystarczał, to lew ica  
ma złożyć propozycję odroczenia posiedzeń rad 
Jeneralnych, przypadających w sierpniu, a dla 
których deputowani musieliby dać sobie waka­
cje do 20. września celem wyczerpania porzą­
dku dziennego przed zebraniem tychże rad je­
neralnych.

W  przeszłym  już tygodniu na żądanie pra­
w icy zapisano na porządek dzienny natych­
miast po drugiej dyskusji prawa o stosunku  
w ładz publicznych, trzecią i ostatnią dyskusję  
nad prawem o wolności w yższego nauczania.

D yskusja ta będzie niezawodnie najcie­
k aw szą; jakkolw iek w drugiej dyskusji p. Wal- 
lon ośw iadczył, iż będzie się opierał przyjęciu  
art. 2. w formie, jaka w iększością 9 głosów  
przyjętą została, a która zapewnia dyecezjom na 
równi z departamentami i gminami prawo zakła- 
dania uniwersytetów — jednakże wobec chęci

Staremu łzam i zaszły  oczy, na córkę nie 
patrzy, myśli jego gdzieś daleko W idzi w ioskę  
rodzinną nad brzegami Dniestru, całnje rękę  
umierającego ojca —  szlachcica, oddającego mu 
z błogosław ieństw em  kord w rękę. Kord zaw ie­
sił na kołku, a krzyż wziął w ręce.

Patrzy i patrzy, dumka za dumką. Może 
się  przypomniał jedynak, który zginął wraz z 
wrażymi Lachami w walce przeciw Moskalom  
na polach K obylanki!

Któż zna m yśli naszych księży  ruskich! 
W edle imion i pochodzenia szlachta herbo- 
wna, rodowód swój w ykazać zdolna prędzej ni­
żeli wielu pół i nadpanków ; a wedle objawio­
nych zdań gorsza od kręcących się braci sta- 
rozakonnych.

Szum lasu zw rócił naszą uwagę. N ieboty­
czne jodły i smereki chylą ga łęzie  po nad po­
ciąg. Lokom otywa św iszczę. Dodaje sobie otu- 
ehy, jej nie swojsko tam, gdzie przynosi śmierć 
i zniszczenie.

Drzew a popróchniały, cznją zbliżający się  
koniec życia, zaczarowanych olbrzymów.

Szanowna dyrekcjo, świadectwem  Ciężowa 
stw ierdzasz, iż patrjotyczne posiadasz usposo­
bienie. Odnośnie do tego staraj się, aby jodeł 
i smereków bednarowskich nie rąbano. One kolei 
dodają wdzięku, i zaręczyć można, iż nie jeden  
po raz wtóry i trzeci podróżować będzie, aby 
nasycić oczy i zm ysł tem nstroniem dzikiem, 
odludnem, pobawić się widokiem okolicy, nie- 
majęcej równej w kraju i za granicą.

W noszę, aby rozw ażyć tę rachunkowo- 
poetycką okoliczność, opartą na za sa d z ie : dul­
ce cum utile.

Przy tem wzgląd mieć trzeba, że zn iszczy­
w szy  taki las, co czasow ą korzyść zarządowi 
przyniesie, narazi się drogę na zaspy śn iego­
we, których uprzątnięcie rok w rok, setki ty­
sięcy musi kosztować. Okazało się to na dro­
dze kolejowej od K orszow a do Kołomyi. N ieba­
czny i nie potrzebujący pieniędzy w łaściciel pier­
wszej m iejscowości, w yrąbał w czambuł najpię­
kniejsze la sy  dębowe, jakie w kraju porosły —  
bez nwagi na przepisy la30we. W yrąbał za 
psie pieniądze, jak to mówią, na złość zarządo­
wi kolei L w ow sko-czerniow ieckiej ; gdyż da­
wniej droga wolna od zasp śniegow ych, dzi­
siaj s ię  takow ych niezdolna pozbyć, — i na 
złość sobie, stracił bowiem bardzo dużo. Żydzi 
porobili majątki, a on z tego szeląga  niema w 
kieszeni.

Szanujmy, na m iłość boską, lasy. W  tym  
w zględzie winniśmy być skąpcami niepopraway- 
nri. D zieci nasze na pustkach, w ystaw ionych  
na wiatry północne, n iczego nie uzbierają; a 
jeżeli nam nie było zapisane ginąć pod p łota­
mi, to ich los c z e k a : nmrzeć z głodu i pra­
gnienia !

T yle już w tej materji w yczerpano słów  i 
dowodów i w skazano lasy  źle gospodarowane, 
że autor „Krajobrazów" nie rad w cale, chociaż 
to należałoby zaliczyć w poczet najśw iętszych  
obowiązków, poruszać takow ą sprawę. W ska­
zać winno się tylko tyle, że n iektóre ekonoma-

jak najprędszego wyczerpania porządku dzien­
nego, kto wie czy  p. Wallon wraz z komisją 
nie odstąpią od pierwotnego postanowienia, a 
inużona czczą dyskusją lew ica może nie podej­
mie upuszczonej przez n in istra  broni. W ów­
czas głównym przedmiotem dyskusji byłaby ty l­
ko kw estja przyznawania naukowych stopni —  
lecz ta je s t rozw iązaną; pomimo w szelkich u- 
siłow ań lew icy, obrona przez jej mówców praw 
uniw ersytetu, pozostanie tylko czczym manife 
stem, a system  na który zgodził się p. W allon  
i ostatecznie w swem łonie zgodziła  się  komi­
sja, system  mieszanego składu egzaminatorów, 
zostanie zamieniony w prawo. K ościół k ato li­
cki, który jeszcze za cesarstw a ustami kardy­
nała de Bonnechose w niósł do senatu petycję  
żądającą dla niego wolności w yższego naucza­
nia, celem „walczenia przeciw m aterjalistyczne- 
mu kiernnkowi uniwersytetu," petycję którą w 
senacie za sprawą głów nie Saint Beure’a od­
rzucono —  kościół ten skorzystał z klerykal- 
nego składu Zgromadzenia narodowego i pono­
w ił żądanie, które za kilka dni pożądanym dla 
niego zostanie nwieńczone skutkiem. Bo w kwe- 
stji tej wolności w yższego nauczania nie nale­
ży ani się  łudzić, ani dać się oślnlć wysoko- 
liberalnemi frazesami arcybiskupa Dnpan- 
loup. —  W  treści jaka dotąd przyjętą zo­
stała, prawo arcybiskupa Dupanloup nie za­
pewnia bynajmniej wolności nauczania — 
lecz  obok przywileju uniw ersyteckiego nświęca  
odpowiedni przywilej kościoła. Czy na tej kon­
kurencji państwa i kościoła ogólny postęp w ie­
dzy skorzysta? — bardzo być może —  lecz co 
przewidywać można, to to, że prędzej czy pó­
źniej Francja będzie zmuszoną powtórnie to 
prawo w olnego nauczania przejrzeć i przedy 
skutować; odebrać kościołowi przywilej, w przy­
stępie dobrego humoru nierozważnie mu przy­
znany — lub rozszerzyć przywilej tak, aby 
sta ł się on rzeczyw istą  wolnością, której skut­
ki przynajmniej w pierws?ych chwilach bardzo 
wątpliwej być mogą wartości.

Pow odzie, raczej ich straszliw e spustosze­
nia, oto zaw sze najważniejszy przedmiot zajęć 
publiczności Izby i rządu. Izba przyznała kre 
dyt na 2 miliony — składka, przez marszałko- 
wę zbierana, dochodzi już miliona a zewsząd  
składki napływać nieprzestają. Anglia, Belgia, 
Szwajcarja, W łochy z różnej inicjatyw y zarzą­
dzają sk ła d k i, może by warto było i u nas, 
pomimo gwałtownych narodowych też potrzeb, 
zarządzić składkę na dotkniętych powodzią we 
Francji. Jakakolw iek suma zebraną by była —  
pow stałby fakt naszej z Francją solidarności, 
który bardzo mile byłby tu widziany. A nie lę ­
kajcie się, aby składki w asze zbytecznemi być 
m o g ły ; przewidują, że m arszałkowa zbierze o- 
koło 20 milionów —  ale dla nagrodzenia po­
niesionych strat, sto milionów by nie w ystar­
czyło.

W a r sz a w a  d. 26. czerwca (sp óź .)

Pisałem  w  jednym z poprzednich listów  o 
Straży ogniowej i popełniłem  błąd, twierdząc, 
iż w tym roku ostatni raz nżyto kontyngensn  
rekruckiego do dokompletowania straży ognio­
wej w arszawskiej, tym czasem  ostatni pobór 
miał m iejsce w m. grudniu 1872 roku. Już więc 
trzeci rok jak z pięciu oddziałów straży wyby- 
wają z szeregu  obowiązkowo służący po ukoń­
czeniu swoich lOciu la t służby, a na m iejsce  
ich w stępują ochotnicy. A le co to za  ludzie! 
Stek złodziei, pijaków i w szelk iego  gatunku 
ło trów, z których d ziesiąty  zaledw ie przyjęty, 
jeszcze  nie w stanie pełnić służby, wymagającej 
dzielności, energii, trzeźw ości i posłuszeństw a. 
Dawny komplet 500 strażaków  corocznie zmniej­
sza się, a na miejsce ich wstępuje hołota, uzdol­
niona jedynie do kradzieży, nocnych napadów i 
rozbojów. M ogę więc śmiało powiedzieć, że już 
obecnie straż ogniowa w arszaw ska, dotąd sły-  
n ą c ^ ^ ^ o r o ^ ^ r g g n iz a ^ k ^ ^ j ^ w ^ n p e l f j y n ^

ty  dóbr lasow ych prywatnych, rąbią rocznie po 
kilkaset morgów lasu na to jedynie, aby było  
w inwentarzn napisane, iż tyle a ty le  tysięcy  
kloców, gotow e na sprzedaż lub do spławienia.

Gospodarka >to —  czy też lekkom yślne o- 
szustw o?

Istnieją przepisy w zględem  marnotrawców. 
Odnośnie do tego winien rząd zajrzeć w za ­
rząd lasów  prywatnych, i pod surowością bez­
w zględną wstrzym anie wyrębów zarządzić, aby 
I. na zrębach nasienniki zostaw ian o; II. pust­
ki i nieurodzajne całkowicie role drzewami za­
sadzano ; III. zachowywano najskrupulatniej 
przepisy co do podziału lasów  na sekcje.

Pociąg zjeżdża w dół na w iadukt bedua- 
rowski. Tu znowu okolica inna. Zda się, iż z 
wierzchołków smerek i jodeł, patrzymy w do­
linę potoku Ł n k w i, na zaścianek Bednarów. 
Jastrzębscy, Bajbuzy, H adujkiewicze, Zaklińscy  
w 1000 głów męzkich osiedli zaścianek dw ie­
ście k ilka la t w stecz, w czasie  najazdu S zw e­
dów, Tatarów, Chmielnickiego na Polskę. Ro- 
kosz szlachty pod Beresteczkiem , stw orzył za ­
ścianek w Bednarowie. Zbuntowana przez R a­
dziejow skiego i D ębickiego część szlachty, 
przybyw szy do popalonych zagród rodzinnych 
na Kujawach, zabrała resztki dobytku i nie­
w iasty  swoje, i umknęła przed zgryzotam i su ­
mienia w lasy  Rusi Czerwonej D ziś ze szla- 
chetczyzny bednarowskiej tylko pamięć jeszcze  
kiełkuje pomiędzy zaściankowiczami. W łapcie i 
sieraki oprzebierani, klnie jeden drugiego w 
razie w a śn i: mnżykiem. Z resztą  piją wódkę i 
z żydami za pan brat.

Od mostu nad Łnkwią, wije się droga w 
gzygzaki. M aszyna pnie się pod górę, skręca, 
zachodzi i staje na odludnej stacji w Bednaro­
wie. D aleko od m ieszkań ludzkich, od wsi, od 
drogi murowanej. I tu poezja w ykazana ze 
strony członków komisji wytycznej.

Stacja w Bednarow ie przestronniejsza od 
ciężow skiej. Budynek okazalszy, w iększy, do­
brze i gustownie zbudowany. W ogóle na po­
chw ałę budowniczych kolei arcyksięcia A l­
brechta wypada zanotować, iż bndynki sta ­
cyjne w szelkie tej kolei prezentują się lepiej 
od szynkownego stylu  domków innych kolei. 
Oby tylko niezdradziły się kiedyś i zaw stydzi­
ły  papierową tęgością  ścian i podw alin !?

W Bednarowie zawiadomiono podróżnych o 
przestanku całogodzinnym. Ściany przeboju do 
W istow y usnnęły się. Rozpowiadają, że za dwa  
dni ruch z powodn wspomnianego usunięcia, 
będzie zastanowionym. Śliczne widoki.

Służba kolejowa i robotnicy z łopatami w 
ręku biegną naprzód maszyny. Co chwila, przy­
nosi ktoś wiadomość, że i tydzień cały przej­
dzie na wypoczynku w Bednarowie. Czekamy  
godzinę, dwie. N areszcie dzwon się odzywa, 
maszyna m sza  krokiem powolnym, staje, sz a r ­
pie, wagony podskakują, maszyna staje, stoi, 
znowu nieznacznie c iągn ie; ustała. Ciężarem  
własnym toczy się pochyłością drogi, a za nią 
wagony. Służba kolejowa nadzwyczaj ostrożna. 
Każdy stoi na swojem stanowisku, nieporuszo-

rozstroju, a za la t kilka, k iedy kadry zapełnią  
się samymi, tak zwanymi ochotnikami, będzie  
to banda łotrów  i rabusiów, którzy więcej 
szkody, aniżeli pożytku przyniosą dla miasta.

Z bieżących wiadomości niew iele mam do 
zakomuuikowania. Prezydent miasta, jenerał 
W itkow ski, jak donosiłem, w yjechał do Mo­
skw y aa szefa sztabu okręgu m oskiew skiego, a 
miejsce jego zastępuje tym czasowo urzędnik 
m agistratu, powszechnie tu szanowany, pan So- 
chocki. Prezydentem  miasta, jak  jedni utrzy­
mują, ma być jenerał W łasow , a w edłng innych 
pogłosek p. Czerniajew, nrzędn;k z przyboczne­
go biura jenerał-gnbernatora w arszawskiego. 
M inister sprawiedliwości, Pahlen, przybył do 
nas i zw iedzał kom isję spraw iedliw ości, senat 
i sąd apelacyjny. Zdania o jego  działaniu dać 
wam dotąd nie mogę; zapewniono mnie tylko  
że reformę sądową wprowadzi w m. Maju roku 
przyszłego i że to człow iek intelligencji i zna­
komity prawnik. Sądownicy nasi są przerażeni 
zbliżającym się  terminem reorganizacji sądowej, 
to je s t zmoskaleniem sądów, a głów nie ci, któ­
rzy nieznają języka m oskiewskiego.

Wojsko odbywa codziennie m usztry na po­
lach m okotowskich i powązkowskich. Liczba  
wojska zgromadzonego pod W arszawą, w tyci 
roku nie je st w iększą  od corocznego obozu, 
który zw ykle sprowadza drożyznę wszelk ich  
jarzyn, mleka, masła i mięsa Sprzedający do­
brze na tem wychodzą, ale ogół m ieszkańców  
cierpi. Dotąd dzięki Bogu nie słychać o żadnej 
epidemii.

Zwinięcie, daj Boże aby chwilowe, szkoły  
Zabikowskiej przez Prusaków, którą poznali­
śmy z zeszłorocznej w ystaw y rolniczej, boleśne 
na cały kraj wywarło wrażenie. Zadajemy sobie 
pytanie, co je st lepsze: czy m oskiewska nahaj- 
ka bez żadnych pozorów legalnych, czy też wy- 
motywowany batog pruski ? Prusacy bezw zglę­
dnością swoją i prześladowaniem Polaków, g o ­
tują sobie na wypadek wojny z Moskwą, jedną  
z przyczyn zguby. Prześladowanie Polaków  
dzieje się tam w  interesie Moskwy.

Z powodu przyjazdu cara, w łaściciele  do­
mów otrzym ali od policji zawiadom ienie, jak  
mają go przyjmować. Z dosłownie przepisanego  
w tym liście ogłoszenia, moglibyście w błąd być 
wprowadzeni, wnosząc sobie, że u nas policja 
zostaw ia w szystko  do woli mieszkańcom. Tym ­
czasem ogłoszenie inaczej wygląda, a rzeczy­
w istość nie tak grzecznie się przedstawia. Gro­
źby i szykany ze strony policji zmuszają mie­
szkańców do uroczystych demonstracyj, bez któ­
rych by się obeszli, gdyby nie było przymusu.

Dzień przybycia cara, tylekroć zmieniany, 
wyznaczony został ostatecznie na dzień 29. 
z wtorkn na środę w nocy, z powodu k ilk u go­
dzinnego pobytu w Skierniewicach, gdzie bę 
dzie obiadował u ks. Borjatyńskiego. N astępca  
tronu ma przybyć z Petersburga jednocześnie  
do W arszaw y. Hr. Kotzebue wydać ma bal na 
1000 osób, na którem znajdować się  będzie o- 
prócz tow arzystw a m oskiewskiego, w yższe to­
warzystwo polskie.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— W a ln e  z g r o m a d z e n ie  T o w a r z y s tw a  

g im n a s ty c z n e g o  „ S o k o ła “ odbyło się onegdaj 
d. 6. bm. w  sali „Sokoła."

Przew odniczący p. Jan  D o b r z  a ń s k i  za ­
ga ił posiedzenie po skonstatow ania k o m p leta ; po- 
czem pisarz „Sokoła", p. H a l b r i t t e r  odczytał 
następujące spraw ozdanie :

„Na podstawio przeprowadzonego wyboru na wal- 
nern zgromadzeniu dnia 29. czerwca 1874 , weszli do 
W ydziału pp. Jan Dobrzański jako prezes, Dr. Jan 
Stella Sawicki jako wiceprezes; na członków Wydziału 
pp. Baumgartuer Antoni, Chocholouszek Tomasz, Czer­
wiński W ilhelm, Goliental Ludwik, Jaskólski Jan, Ko- 

ertyńBki W ilhelm, Kostecki Platon, Piasecki Jan, 
['■chua-.ki Edmund, Dr. Piasecki Wenat?, Piątkowski

ny, z oczyma wlepionemi w maszynę i wagony. 
Ostatni niebezpieczny przesm yk przechodzimy. 
Robotnicy, sami M azury; między tymi odbija i 
inteligentna twarz niejednego, w ołają h u ra !

Ż yczę pracy i lepszego  zarobku takim ro 
botnikom. Kilkunastu ich w dwu godzinach  
spraw ili tyle, na ileby nasz rnsko-galicyjski ro­
botnik potrzebował całego  dnia letniego, trzy  
połudenki i cztery wypoczynki, o tem samem 
wynagrodzeniu.

Hony Fediu p o  za  chrest 1 —  krzyknął ktoś 
obok n a s ; i maszyna jakby z uciechy po prze­
prawie szczęśliw ej, w przyspieszonym  biegu  
podąża ku W istow ie, leci u podnóża tejże w si 
po nad brzeg rzeki, w ciąg łych  zwrotach i za­
krętach drogi do mostu na Łomnicy.

Tu zwolniła w locie. Przebywam y miejsce, 
gdzie w czasie św iąt wielkanocnych, w skutek  
wykolejenia wagonów, pociąg zosta ł pogrucho­
tany i dwu ludzi utraciło życie.

—  Za duszę ich pomolim sia  — odzywa  
się ksiądz ze sąsiedniego oddziałuj i mimowol­
nie każdy z podróżnych szepce m odlitwę za 
nieszczęsnych, a o odwrócenie od siebie n ieszczę­
ścia i przypadku.

Dolina Łomnicy rozprzestrzenia się  przed  
nami. Zyźne i dobrze nprawne pola, łąki. Mi­
jamy w ieś Podhorki. Karpaty w dali na wi- 
dokręgu, śniegiem i lodem je szcze  okryte. Po 
prawej stronie na górze miasto powiatowe Ka­
łusz zostawiam y. M aszyna skręca, zachodzi, 
daleko od miasta, polem do dworca. Stacja  
Kałusz.

R ó ż n o ś c i .

* Z ło ś liw a  u w aga . Świat cały jest teraz w ką­
pielach, a uprzywilejowane Karolowary szczególnie roją 
»ię tłumem nieprzeliczonym dostojnych gości. Goście 
o których tu mowa, dziś może opuścili czarujące swe 
mieszkania kąpielowe, to pewna jednak, że tydzień 
temu je zeza tam się znajdowali i pili gorące wody 
źródła Karola. P icie gorącej wody nudną jak wia­
domo jest rzeczą i dlatego każdy z gości chętnie po­
spieszy! na zapowiedziane wielkiemi afiszami przedsta­
wienie prestidigitatorowe profesora Hermana. Wybór i 
śmietana towarzystwa kąpielowego, a między nimi 
książę Kobnrg, hrabia Clara-Gallas, hrabia Edmund 
Zichy za ęli loże. Profesor Herman dawał jak zwy­
kle serję swych ciekawych i tajemniczych sztuczek i 
prosił obecnych, by sobie zapamiętali jakąkolwiekbądź 
kartę. Po dłuższej pauzie odezwał się glos z loży jenera­
ła, hr. Clam-Gallasa : „ J n i .“ — „Dziękuję Excelencjo“, 
rzekł profesor i prosił by kto z obecnych w ziął w 
rękę kart opieczętowanych talię. Książę Koburg wziął 
karty.

. —  C/y W. Wysokość przekonałeś się, że karty 
są opieczętowane?

—  Widzę.
— Dziękuje Waszej Wysokości. Czy mogę pro­

sić W. Excelencję, rzekł następnie zwracając się do 
hrabiego, o wymienienie zamyślonej karty?

—  Dziewiątka pikowa.

Feliks, Tarnawiecki Jau, Żółkiewski Jan, Dr. Źuliński 
Tadeusz, ua zastępców pp. Kul i Dominik, Orzechowski 
Antoui, Przesmycki Tjtus, S id in m c z  Władysław —  
na rewidentów obrany p. Krawczykiewicz Szymon i 
Simon Edward.

W ydział ukonstytuował s i ; duia 3. lipca 1 8 7 4 ,  
i wybrał oa dyrektora p. -'Mochnackiego Edmunda, nu 
zastępcę dyrektora Dr. Piaseckiego Wenantego, na go­
spodarza p. Cbocholouszka Tomasza, na skarbnika p. 
Ludwika Barącza, na sekretarza D r. Tytusa Przesmy­
ckiego. Oprócz tego uproszono trzech lekarzy z grona 
Towarzystwa: Dr. J iu a  Stellę Sawiekiogo, Dr. Ta­
deusza Żulióskiego i Dr. Weuautogo Piaseckiego, aby 
kolejno zajęli s ę nadzorem lekarskim w sz ole Sokola.

Do szkoły gimnastycznej uezęsz zalo w roku 
szkolnym 1874 /5  w przecięciu fuuduszowych :

w kursie I. z gimnazjum niemieckiego i szkoły  
wyższej realnej 354 . 

w knrsie II. 250 .
Ci pobierali naukę kosztem publicznym tak z 

funduszu Rady szkolnej jak z fuuduszu sejmowego.
Ze szkól ludowych w kursie I. 85 , 
a w II  55,
pobierali naukę z fuuduszu Sokola a oprócz tego 

innycb kilkunastu razein około 1 00  młodzieży. 
Płatnych uczniów było w I. kursie 25, 
a w II . 50 ,
oprócz tego pobierało naukę lub odbywało ćwi­

czenia gimnastyczne w I. półroczu 12, 
człouków w II . półroczu 32 .
Przychód 'wynosił od 1. maja do końca kwie.

t n i a .............................................  2 6 7 4  zł. 93  c.
pożyczka zaciągnięta w łącznej kwocie 4 6 5  „ 9 5  „
pozostały stan kasy z kwietnia 187 4  164  „ 52 „

Razem 3305  z ł. 41  c.
Wydatki w tym czasie (między któ-

remi upłacona poż. 156 zł. 99 c.) 324 5  z ł. 76 c.
pozostało wprawdzie w kasie na

maj 1875  . . . 59 z ł. 64  c.
do zapłacenia jednak jest d ług w łącznej 

kwocie . . . 308  zl. 96  c.
i » gaz . . . 211 „ —  „ i
za druki około . . 10 0  „ —  „

Razem zatem około 6 2 0  z ł. w. a.
Niedobór ten już drugi rok się przeciągający jako 

dług Sokola, z którego w tym roku spłacono tylko 
156 zł. 99 c. w. a. był przyczyną, iż w bieżącym 
rokn poczyniono oszczędności znaczue w wydatkach So­
kola, tak iż jest nadzieja, że w bieżącym roku dług bę­
dzie zupełuie spłacony, a wydatki i dochody budżetu 
dojdą do zupełnej równowagi. Miauow:cie: szkolę
szermierki nie prowadzi teraz Wydział na rachunek 
Towarzystwa, lecz prowadzi ją p. Marie Achilles, nau­
czyciel na własuy rachunek, opłacając Sokołowi za 1> 
kal i oświetlenie 20  złr. w. a. miesięcznie, i udziela 
naukę szermierki dla członków Sokola pod temi sa- 
inemi warunkami jak dawniej. Również w wydatkach 
innych zapowiedział Wydział Sokola gdzie tylko mo­
żna było oszczędności znaczne.

Straży ochotniczej ogniowoj Sokola dawało To­
warzystwo Sokola salę wraz z oświetleniem, usługą, 
opałem i przyrządami bezpłatnie od początku istnie  
nia tej straży.

W myśl uchwały zapadłej ua przesiłoroczuem  
walnem zgromadzeniu Wydział Sokola przekonawszy 
się, że straż ochotnicza posiada znaczne fundusze, i 
jest już w stanie opłacać lokal, światło, usługę, opał 
i narzędzia, wszedł w rokowan a ze strażą żądając, 
ażeby 2 5 0  zł. w. a. rocznie straż ochotnicza p zyczy- 
niała się do opłacania sali, w której odbywa swe 
ćwiczenia, używa służby, przyrządów, a przedewszyst- 
kiem gazu, którego najwięcej znżywala zimą i latem 
ćwicząc się w bardzo późnych wieczornych godzinach. 
Oprócz tego Wydział żądał, ażeby straż ochotnicza o 
gniowa przyczyniła się do spłacenia długu za gaz 
głównie powstałego z j"j przyczyny.

Rokowania te rozbiły się zupełnie. Na przyszłość 
ofiarowała straż ogniowa tylko 15 zł. w. a. miesięcz­
nie, a do spłacenia długu gazowego nie chciała ni- 
czem się przyczynić, nim zaś Wydział nad temi propo­
zycjami straży ochotniczej mógł powziąść uchwałę, zer­
wano ze strony straży ochotniczej rokowania i za­
warto umowę z szkołą p. Madejskiego.

T en  postępek straży  ochotniczej ogniowej „So-

—  Proszę z łaski swej spojrzeć, czy dziewiątki 
pikowej przypadkiem niebrakuje w talii ?

Książę Koburg rozwiązał paczkę i w istocie dzie­
wiątka pikowa gdzieś zginęła, a hr. Cłam-Gallas na­
łamawszy sobie napróżno głowę nad niezrozumiałą 
sztuką wola nakoniec rozgniewauy:

—  W istocie, można by sobie łeb roztrzaskać 
z gniewu gdy się widzi takie sprawki.

— Ależ kochany hrabio, zauważył w tej chwili 
jeden z jego towarzyszy, powinieneś przecież być przy­
zwyczajony do tego, że z g a d u j ą  z a w s z e  t w e  z a ­
k r y t e  k a r ty !  Hr. Clam uśmiechnął się, posiada on 
dość dowcipu, by niebrać takiej uwagi na serjo.

* T y g r y s y  W I n d j a c h .  Wiadomo, jakie stra­
szne spustoszenia w ludziach i zwierzętach tygrysy w 
Iudjach wschodnich zrządzają. Rząd angielski stara 
się wszelkiemi silami ternn tamę położyć i chwycił się 
wreszcie nowego sposobu wytępienia tygrysów i lam­
partów, mianowicie trując ich strychniną. Skutek był 
zadziwiającym, gdyż w powiecie Koimbatur w r. 187 4  
ani jeden człowiek nie postradał życia przez te dra­
pieżne zwierzęta, a strata bydła znacznie mDiojszą się 
okazała niż w poprzednich latach. W przeciągu 12  
miesięcy wyginęło tam 33  tygrysów i 5 2  lampartów 
przeważnie ze zatrntej ponęty.

* S tr a sz n y  w y p a d ek . D . 30. z. m. po połu­
dniu mieszkańcy ulicy Maślnej w Toruniu byli św iad­
kami przerażającego wypadku. Z destylacji pod firmą 
Brauna wypadło dwóch mężczyzn nu ulicę, biegoąc 
co tchn starczyło ku studni artezyjskiej przy kościele 
św. Jana Jeden z nich równał się slupowi płomie­
nistemu, drugiemn gorzały ręce i nogi. Przybiegłszy 
do studni walczyli z sobą o pierwszeństwo w położe­
niu się pod strumień wody. Tymczasem zbiegli się  
ludzie i zdarli z nich palącą się odzież. Obydwóch 
mocno poparzonych zaniesiono do lazaretu, gdzie 
pierwszy z nich bliski już śmierci. Przyczyną stra­
sznego wypadku tego była nieostrożn ść. Pierwszy 
z nich, destylator, chcąc zajrzeć do beczki z spirytn- 
sem, by się przekonać, ile z niej ubyło, zbliżył się 
jakoś nieostrożnie ze światłem, tak że spirytus eks­
plodował i rozsadziwszy beczkę, oblał go od góry do 
dołu, podczas gdy drugiemu zapalony spirytus bryznąl 
tylko na ręce i nogi.

* P iw o  k o n d e n z o w a n e . Z A nglii donoszą 
o bardzo ciekaw ym  wynalazku. N iejakiem u panu 
Lockw ood udało się  zgęśc ić  piwo w ten sam  sp o ­
sób jak  mleko, i ntw orzyć ekstrak t piwny, który 
redukuje objętość ulubionego napojn do dwunastej 
części objętości zw yk łej. W ynalazek ten przyniesie  
nieobliczone korzyści przy przew ozie piw a w  kraje 
oddalone. Jedną tylko ujemną stronę ma ten w y­
nalazek, gdyż do zgęszczan ia  trzeb a przystępyw ać  
przed ukończeniem  procesu ferm entacyjnego, który 
trw a i kończy się  dopiero za dodaniem  w ody przy  
rozrzedzania. Operacja taka naturalnie w ymaga 
wielu aparatów kosztow nych, a tem samem może 
być uskutecznianą tylko przy w iększych masach 
napoju. Z gęszczone piwo niebędzie mogło zatem  
być uźytknwanem na okrętach, tak jak  ekstrakt 
m leczny, chociaż spodziew ać się  należy, że  w yna­
lazcy  uda się usunąć te  przeszkody i liczn e inne tru­
dności.

* Plaga szczurów. D ziennik angielsk i M a il

k oła“ zaw iązanej staraniem  naszego T ow arzystw a  
i rozw iniętej jeg o  kosztem  i nakładem, zostaw iam y  
do osądzenia W alnem n zgrom adzeniu.

W  bieżącym  roku przydzielono jnż m łodzież 
dwóch szkół średnich, m ianow icie : Gimnazjum n ie ­
m ieckiego i w yższej szkoły realnej, w yłączn ie  do 
pobierania nńnki w „Sokole", za co przedew szy- 
stkiem  podziękować należy JE xc. pauu nam iestni - 
kow i, który się  njął za słu szu em  rozdziałem  mło­
dzieży szkolnej m iędzy dwie szkoły  gim nastyczne  
istniejące  we Lw ow ie.

Po dw uletnim  pobycie w e Lw ow ie p . Hoch- 
mana, którego nam p rzysła ł z P rag i tam tejszy  
„Sokoł" na nauczyciela kiernjącego, utraciliśm y go 
w tym roku. —  „Sokoł" tu tejszy  płacił mu ro­
czn ie do 8 0 0  z łr.; —  p. Hochman szukał polep­
szen ia  sw ego bytu — myśmy nie byli w stanie  
zapewnić mu tego  polepszenia, więc przyjął ofiaro­
w aną mu w Serbii posadę, praw ie dwakroć k o ­
rzystn iejszą .

Jego działalność jednak w „Sokole" pozosta­
w iła pom yślne rezultaty na przyszłość, w prow adził 
on bowiem um iejętny porządek w nauce i ć w icz e ­
niach, znpełn ie odpowiedni w ysokości, na której 
się  nauka g im nastyk i rozwija obecnie za granicą, 
a raz nadany ten kierunek w naszej szkole  
pozostanie już na przyszłość. W ytw orzył on grono 
przodowników, których obeznał gruntow nie z g i­
m nastyką, a ci utrzym ają i szerzą  jeg o  metodę 
tak w zakładzie „Sokoła" jak  i w innych 
szkołach.

W tym roku przyjdzie m yśleć „Sokołowi" o 
innej lok alnośu , gdyż gm ach w którym obecnie się  
m ieści w jesien i przyszłego rokn lub najdalej na 
w iosnę w roku 1877  będzie zniesiony. Trudne w ięc  
zadania czeka dziś W ydział, który obecnie w ybra­
ny będzie, gdyż musi koniecznie o nowy lokal się  
postarać, co we Lw ow ie z wielu trudnościam i je s t  
połączony. M yśleliśm y o budowie własnej sali, lecz  
prośba nasza do rządu o pozwolenie zbieran ia sk ła ­
dek na budowę w kraju, została nam przez namie- 
stuictwo odmówioną, a na drugą prośbę o pozwo- 
leu ie  zbierania składek, przynajm niej we L w ow ie, 
już  przed kilkoma m iesiącam i podanej, nie mamy 
dotąd żadnej odpow iedzi.

Popis „Sokoła", odbyty dnia 26 . czerw ca w y ­
padł bardzo dobrze, w zięło w nim udział 2 40  u- 
czniów. Jest to n a jw iększa  liczba ze  w szystk ich  
dotychczasow ych popisów. Ten liczn y  udział p r z y ­
pisać należy głów nie zaprowadzenia jednakow ych  
ubiorów g im nastycznych , przez co wyrobiła się 
w iększa w spólność i zam iłowanie w gim nastyce  
m iędzy m łodzieżą. Zaprow adzenie to tych ubiorów  
je s t  za sługą  teraźn iejszego  kierow nika g im nasty­
cznego p. D urskiego A ntoniego."

Zgrom adzenie przyjęło to spraw ozdanie, jak  
i spraw dzony przez rew identów  w ykaz rachunkow y.

Pp. Ż ó ł k i e w s k i !  C z i m a r a  podnieśli 
sprawę um ieszczen ia „Sokeła" na przyszłość, a m ia­
now icie czyby nie można postarać się o w łasn y  
budynek. P r z e w o d n i c z ą c y  w yjaśn ił spraw ę. 
Rada m iejska ośw iad czyła , że  da grunt pod ten  
budynek, ale spraw a wyboru tego gruntu dotąd za ­
lega  w R adzie m iejsk iej. Z baubankiem nie można 
tej spraw y ułożyć, gdyż m iasto zastrzeg ło  sobie 
w łasność gruntu. W szystk ich funduszów  na w łasn y  
gm ach je s t  3 0 0  z ł., z łożonych w kasie  oszczęd no­
ści. W szelk ie  sposoby pom nożenia tego  funduszu  
nie udały się; m ianowicie w ładze zakazały  zb ie­
rania składek nietylko w kraju, ale i  we Lw ow ie  
dotąd nie pozwalają, dzięki c. k. dyrekcji policji.
0  w łasnym  domu niem a co m yśleć —  trzeb a n a ­
jąć , o co już W ydzia ł n egocju je .— P rzyjęto  w tej 
spraw ie w niosek p. C zimary z poprawką p. Żół­
k iew skiego : „Upoważnia się  W ydział do postarania  
się  o salę bądź w drodze nabycia, bądź najęcia."

N astępnie zawiadam ia p r z e  w o d n i c z ą c y ,  
że przez  dwa m iesiące letn ie  szkoła  g im nastyczna  
„Sokoła" będzie zam kniętą, przez co się  w płacach
1 t. p. około 3 0 0  zł. oszczędzi. W ydzia ł m ógł to 
nczynić dlatego, że  W ydział krajowy już nie na­
kłada na „Sokoła“ obow iązku utrzym yw ania sz k o ­
ły i przez lato. D la członków „Sokoła" jed nak  bę­
dzie sala c iąg le  otwartą.

P. G r z e g o r z e w s k i  in terpeluję, czy W y-

donosi z Rangoon, że m ieszkańcy m iejscowości Ka- 
rens na północ od państw a Birm ańsk iego w A zji 
wschodniej na głód narażeni byli, gdyż cały zbiór 
przez  szczury pożartym  został. N a szczęśc ie  j e ­
dnak otrzym ali dowóz żyw ności z okolicznych  
krain, których te zażarte zw ierzęta  nie naw iedzi­
ły . Ta plaga szczurów  nkaznje się  w Birm ie perjo- 
dycznie. N iezliczon e roje przeciągają  kraj wzdłuż  
i w szerz, pożerają w calem  tego  słow a znaczenia  
w szystko, co na drodze napotykają, i w dzierają się  
z najw iększą zuchw ałością naw et do w iosek, które  
w tedy m ieszkańcy chroniąc się przed napaścią o p u ­
ścić muszą. Gdy pew ien le śn iczy  zw iedzał lasy, w 
których dla pew nego domu handlowego w Bombajn 
drzewa wyrębyw ano, był naocznym  św iadkiem  p rze­
p ływania rzeki Sittang  przez całą armię szczurów . 
Skoro popłynął w czółnie na dół rzeki, zw rócił j e ­
go uw agę sternik na ciem ne m asy, które z w yso­
kich brzegów  ku w odzie się  posuw ały. Były to 
szczury, które podczas przep ływ ania pew ien  rodzaj 
w ojskow ego porządkn zachow yw ały. Niepodobna  
było nawet w przypuszczeniu oznaczyć liczb y  tych  
zw ierząt, zw ykłych w ielkich szczurów  polnych, prze­
p ływających tuż obok czółna. Już angielski uczony  
dr. Mason w spom niał dawniej o tej pladze w B ir ­
mie, zdaje się  jednak, że szczury  w poprzednich  
latach nie w ystępow ały w takiej przerażającej m no­
gośc i i nie robiły tak okropnych spnstoszeń , jak  
ostatniem i czasy. P rzypuszczają, że  gnieżdżą się 
w pagórkow atych okolicach, z których całem i ma­
sam i w doliny w ychodzą, j e ż e li w górach orzechy  
i  ow oce nie obrodziły.

* S ta ty s ty k a  ż y d ó w . N ajnow sze badania  
sta ty styczn e  w ykazują dokładną liczb ę żydów, za ­
m ieszkałych w różnych krajach Europy. I tak: 
w A nstrji na 36 milionów lndności znajduje się
1 .1 3 0 .0 0 0 , w  K rólestw ie P olsk iem  i  zachodniej 
c zęści M oskwy 2 m il., w N iem czech na 60  m il. 
lndn. 6 0 0 .0 0 0 ;  w Tnrcji europ. na 16 mil. Indn.
10 0 .0 0 0 , w  Szw ecji na 4 mil. 10 0 0 , w  N iderlan­
dach na 3 1/j mil. lndn. 7 0 .0 0 0 , w  B e lg ii na 5 mil. 
1500 , w  Szw ajcarjl na 2 J/ a mil. ludn. 4 5 0 0 , we 
W łoszech  na 22 mil. 5 0 .0 0 0 , we Francji na 36  
mil. 1 0 0 .0 0 0 , w reszc ie  w A nglii na 3 0  mil. lud. 
7 0 .0 0 0  żydów ; N orw egja, H iszpanja i P ortugalja  
szczycą  się tem , że ich praw ie niem ają. R azem  za ­
tem w Europie około 4 ‘/a mil. potomków Abraha- 
mowych.

* K ie r u n e k  b a lon u . K ur. W arsz. donosi, że  
dwaj stolarze w arszaw scy  pracują nad w ynalazkiem  
nadania dow olnego kierunku balonom. W yn a lazca ­
mi są  pp. Jnljan W ojciechow ski i  A leksander  
K w iatkow ski, obaj pracujący w fabryce stolarskiej 
p. Simmlera.

W ynalazcy  jako Indzie niezam ożni nie posia­
dają fundnszów  na zbudow anie w iększego  m odelu. 
Jeże li jednak w ynalazek ich obejrzany przez zna­
wców specjalnych okaże się praktycznym , w yna­
lazcy  mają nadzieję, Że ktoś z m ajętn iejszych tarn^ 
tejszych  m ieszkańców  zainteresuje się tą  spraw ą i 
zechce dopomódz do w ybudowania modelu w ielklo- 
go form atu, z którymby m ożna stanow czą odbyć 
próbę.

K oszta takiego m odela, jak  tw ierdzą w yna­
lazcy , m ogą w ynieść około 7 50  rubli.



zia ł pom yślał o zakładaniu filij „Sokoła11 na pro-  
incji w  m yśl § 2. statu tów ?

' ' r z e w o d n i c z i j c y  w yjaśnia, i e  zrazu  
tarano się o przeprow adzenie tej m yśli, zaw iązały  
ię  filie w kilku m iastach, a le w net upadły. Inaczej  

i  być nie mogło, gdyż Tow arzystw o takie filią być 
ie  m oże; filie nie mogą z głów  nem Tow arzystw em  
ic praw ie mieć w spólnego, nie mogą mu być pod- 
orządkowane. F ilie  spraw iły sobie za naszem  po­

średnictwem  przyrządy, i na tem koniec. Zresztą  
lau czycie li opłacały gm iny, jako naczelników  stra ­
ży ogniowej. W e Lw ow ie trudno obudzić żyw e za- 
ęcie  się gim nastyką, a cóż dopiero na prow incji!

P . C z i m a r a porusza stosunek „Sokoła11 do 
straży ochotniczej „Sokoła11. P r z e w ó d ,  w yjaśnia  

spraw ę (po części już  je s t  w sprawozdaniu w y- 
w iecona). „Sokół11 stw orzył straż ochotniczą, da­

w ał jej instruktorów i członków, pełniących głó- 
ną służbę pożarową po dachach itp ., tak zwanych  
steigeiów ."  Straż ochtnicza jednak sama się oder­

w ała od „Sokoła11, podała dwakroć o osobny sta- 
tnt, który jednak dla wad form alnych nam iestni­
ctwo odrzuciło. Słychać, że straż ochotnicza chcia­
łaby nanowo zaw iązać stosnnki z „Sokołem ,11 gdyż  
bez gim nastyków  obejść się  nie może. P . Z ó ł-  

i e w s k i w nosi przejść na razie do porządku 
dziennego. P . C z i m a r a  wniósł: „Upow ażnia się
W ydzia ł do załatw ien ia  spraw y ze strażą ochotni­
czą  „Sokoła11. W niosek ten przyjęto.

D r. P i a s e c k i  donosi, że m inisterstw o ośw ia­
ty  cofnęło się  od w ydatków na kurs g im nastyczny  
dla akadem ików, mimo że senat w szechnicy, na m o­
cy poprzednich intym atów  m inisterstw a, już miano­
w ał dr. P iaseck iego  docentem gim nastyk i i z „ S o ­
kołem 11 zawarto nmowę w zględem  użyczenia sa li ii 
przyrządów  na kurs akadem icki. ’

Poczem  p r z e w  o d u i c z ą c y  zarządza w y­
bory.

P . W a r t e r e s i e w i c z  w im ieniu zgrom a­
dzenia dziękuje dotychczasow em u W ydziałow i, 
przedew szystk iem  zaś prezesowi, za jego  prace około 
dobra T ow arzystw a, i prosi p. D obrzańskiego, aby 
nadal przew odniczył. (Oklaski). P r z e w o d n i c z ą -  

y  dziękując, i mimo znużenia i braku czasu, z w ła ­
szcza  źe objął teatr, przyjm uje nadal obow iązki 
prezesa „Sokoła11, a zarazem  proponuje na w ice  
p rezesa  p. Richtm ana, który zaw sze  okazyw ał się  
życzliw ym  dla Tow arzystw a. (O klaski).— P. R i c h t -  
n a n  jednak wym ów ił się tem, że nie zaw sze prze­

byw a we Lw ow ie. P r z e w o d n i c z ą c y  propo­
nuje wybór dr. Żulińskiego na w icep rezesa  (ok lask i).

N astąpił wybór najpierw  prezesa, potem w ice ­
prezesa. Skrutatorowie og łosili, że prezesem  w y- 

any p. Jan D obrzański a w iceprezesem  dr. T a ­
deusz Guliński. Po dokonaniu resz ty  wyborów prze­
w odniczący zamknął zgrom adzenie. R ezultat w ybo­
ru członków W ydziału będzie następnie ogłoszony.

—  Pozawczoraj dla obydwóch szkół gim nasty­
cznych, „Sokoła" i M adejskiego urządzono o godz, 
4tej po polndniu w ycieczkę do Bednarów ki, jako  
uznanie dobrze odbytego popisu. Ze strony Sokoła  
w ycieczce  tow arzyszył prezes Sokoła Dobrzański i 
dyrektor Goltenthal z nauczycielam i Durskim i W a­
silew skim  ; ze strony drugiej szkoły pan M adejski 
w raz z nanczycielem  M azurkiew iczem . Młodzież 
grupam i odbyw ała rozm aite ćw iczen ia  g im nasty­
czne, jak  b ieganie do m ety i t. p. N ajzręczniejsi

trzymali nagrody : kałam arze , książk i, pugilaresy, 
cnkierki itp . O godzin ie 7mej prezes Sokoła i c złon­
kowie udali się do m iasta na walne zgrom adzenie, 

którego sprawę powyżej zdajem y, a o 8mej po­
w rócili w raz z w ielu innym i członkam i Sokoła. Mu­
zyk i nie było w ojskowej, lecz  przygryw ała m uzyka 
zbierana nie stanow iąca naw et zupełnej harmonii. 
K oszta  podwieczorkn dla m łodzieży Sokoła opędziła  

tładk a W ydziałow ych Sokoła.
W czorajsza G a zeta  L w o w sk a  donesi: JExc. 

pan nam iestnik spędził noc dzisiejszą  dość spokoj­
nie; spał przez kilka godzin . A petyt i stan s ił p o ­
m yślny.

W czoraj o godzin ie 9 rano odbyło się  w r. k. 
kościele katedralnym  uroczyste Żałobne nabożeń­
stw o za  dnszę śp . cesarza Ferdynanda I. przy u- 
d ziale reprezentantów  władz w ojskow ych, cyw il­
nych i autonom icznych. P rzed  kościołem  ustaw ione  
były' oddziały stojących we Lw ow ie załogą pułków  
piechoty ze sztandaram i, pow leczonem i żałobnym  
kirem. Z w isży  ratuszow ej, z gm achu c. k. nam ie­
stn ictw a i z gm achu W ydziału krajowego pow ie­
w ały  czarne chorągwie. —  O kolicznościow e nabo­
żeństw o z powodn śm ierci cesarza Ferdynanda. Za­
pow iedziane je s t  także na dziś w synagodze izra- 
elickiej templem zw anej.

D yrekcja Zakładu ciem nych zaw iadam ia, że 
popis publiczny w ycbow ańców  dnia 12. b. m. o 10. 
godzin ie z rana się  o d b ęd zie , na który dyrekcja  
szanow ną publiczność zaprasza.

—  „Gross-M osty11, —  z taką stam pilą jesz cz e  
c iąg le  w ysyłane bywają lis ty  z W ielkich M ostów,

o uw agę zwracam y dyrekcji poczt.
—  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Mikołaj Fedy- 

czko, parobek u piernikarza p. P . , w idząc dnia 5.

t. m. po południu przechodzący przez  plac Marja- 
cki liczn y  pochód pogrzebow y w ystrzelił um yślnie 
z  pistoletu , co stało się powodem w ielkiego zb ie ­
gow iska. Parobka aresztow ano. — Jan G., cze la­
dnik kraw iecki , będąc u:eco pijany, położy) się w 
nocy z d. 5. na 6. t. m. około godz. 2. na ławce  
na walach Hetm ańskich i usnął. P rzebudziw szy się 
za godzinę, sp ostrzegł, że mu niewiadom i spraw cy  
skradli zegarek srebrny z łańcuszkiem , nowy kape­
lusz i pu gilares z 2 złr. — N ieszczęśliw y  w ypadek 
zdarzył się d. 2. b. m. w Czerlańskiej fabryce pa­
pieru pod Gródkiem. R obotnik Fedko Sroka, rodem 

M alkow iec, w ypełniając zwykłą swą czynność w lo- 
kalnościach fabryki „Podholendram i11 zw anych, przez 
w łasną nieostrożność zbliżył się zanadto do trans- 
m issji w pełnym rnchu będącej i porwany zosta ł 
przez szybko wirujący w alec, który urw ał mu rękę 

zgruchotał nogę. N ieszczęśliw y skutkiem  odnie­
sionych uszkodzeń w półtora godziny zakończył 
Życie. —  Od piorunu zginął d. 22 . czerw ca o go ­
dzinie 2. z rana w łościanin Antoni P ypeć z Mie­
chow ie, w Dąbrowskiem , rażony podczas snu w s to ­
dole. Stodoła trochę ncierpiała od gromu , ale się 
nie zajęła. —  N agłą śm iercią zg inął d. 25 . czer­
wca budnik kolejow y Sebestjan  Motyka z budki 
nr. 265 drogi Żelaznej Karola Ludwika pod Mo­
ściskam i. Znaleziono go nieżyw ego na szkarpie ko­
lejowym . W edług orzeczen ia  lekarskiego umarł 
Motyka skutkiem  porażenia płuc. —• P rzypadkow ą  
śm iercią zginął dnia 24. czerw ca w lościauin Iwan  
Dolny z N astasow a, w Tarnopolskiem . Idąc za w o­
zem  naładowanym  25-tokciowym  dębem chciał prze­
szkodzić wyw rotowi wozu, przyczem  przygnieciony  
został na śm ierć ciężarem  jego. —  J ó z e f  Scbreiber  
prawnik , zgubił zesz łego  piątku jadąc ulicą Żół­
kiew ską książeczkę ga lic . kasy oszczędności na 200  

20  sztuk w eksli i przekaz pocztow y na 50  zł. 
zaw inięte w ceratę. W  sk u tek  poszukiwań za zgubą 
z g łosiła  się wczoraj w policji K atarzyna Kaczm a- 
rowska, wyrobnica, pod 1. 67 przy ulicy Żółkiew­
skiej zam ieszkała donosząc , że zgubione papiery 

nalazł na u lity  Żółkiew skiej przed lampą kolejową 
J ó z ef  Zężny, wyrobnik, z nią w jednym  domu mie 
szkający . Zężnego przyaresztow ano i oddano do 
sądu, zguby jednak nie odszukano. — P . Izydorow i 
“  lekarzow i wojskowemu skradziono d. 6. t. 
z przedpokoju jego  pom ieszkania pod 1. 30 przy 
ulicy Sykstusk iej surdut c iem no-granatow y z półje- 
dwabną podszew ką w w artości 25  złr.

— M ia n o w a n ia . Lekarzam i assystentam  i land- 
wery z charakterem  poruczników mianowani zo­
stali chirurgow ie: A nton i Stadniczenko w Kołomyi, 
przy landw erzyckim  batalienie kołom yjskim  nr. 66; 
Sam uel Sp iegel w Żółkwi, przy landw erzyckim  ba­
talionie żółkiew skim  nr. 64  i Chaim Chilf w P rze ­
m yślu, przy landw erzyckim  batalionie przem yskim  
nr. 59 .

—  M ian ow an ie . M inister skarbu mianował 
starszego  kontrolora cłow ego P aw ła C holew kiew i 
cza we Lw ow ie starszym  rządcą przy tutejszym  
c. k. głów nym  nrzędzie cłowym.

—  S tacja  te leg ra ficzn a  z ograniczoną słu ż­
bą dzienną, otwartą została dla pow szechn ego u- 
żytku z d. 4 . bm. w Podbużu.

— Z e Z ło czo w a . W  m ieście naszem  ogromne 
nieporządki, szczególn iej rozw ielm ożnił się  żyw ioł 
żydow ski ze szkodą innych m ieszkańców tak w ryn  
ku, jak  też na przedm ieściu Lw ow skiem . M iasto 
w ygląda zupełn ie, jakby w niem policji nie było 
żadnej, ani nikogo, coby nad porządkiem  w  m ieście  
czuw ał. M łodzież żydow ska szczególn iej w sobotę  
napastuje bezkarnie przechodniów i przejeżdżają  
cych, w ykrzyknje obelgi i rzuca kam ieniam i. Trwa  
to już dość długo i trwać zdaje się  będzie póki 
pan burm istrz sam przedm ieściem  owem jadąc nie  
dostanie po plecach przynajmniej tak, jak  p iszące ­
mu te słowa dostało się d. 3. bm. w sobotę o go ­
dzinie 8  w ieczorem . L ecz  któż to może w iedzieć , 
może i  to nie poskntkuje, bo może p. burm istrz  
powie w tedy przy znanej sw ej energiczn ości : D o­
stałem  ja  w łeb, mogą w ięc i inni dostawać.

— B r z o z ó w  d. 3. lipca. N a ostatniem  posie­
dzeniu Rady pow iatow ej, przy dość licznym  udziale 
członków odczytał p. wice-prez s Rady (prezes bo­
wiem  p. B ukow ski dotychczas nie j e s t  zatw ierdzony) 
lis t  pożegnalny byłego starosty p. B iernackiego, a 
zw róciw szy się  do zattęp cy  jego  hr. R usockiego  
przyw itał tegoż nadzieją, że i on w stąpi w ślady  
sw ego poprzednika i w spierać zechce R adę , dążąc  
w spólnie do dobra powiatu i kraju. Pan Rnsocki 
przyrzek ł to naturalnie i przekonani jesteśm y , że  
to przyrzeczenie swoje stw ierdzi także czynam i. 
Po takim  w stęp ie załatw iono czynności porządku 
dziennego, przyczem  jak zw ykle ile  razy  potrzeba  
było zawotow ać jak iś datek pieniężny, w łościanie  
zakładali swoje „veto“. L ecz  nie dziw ić się temu, 
albowiem  W ydzia ły  pow iatow e są  niekiedy istnym i 
jałm użnikam i i szczególn iej w łościan zniechęca to 
w reszc ie  i  do zawotow ania najkonieczniejszych w y­
datków. Składkowaniem  zajm owaćby się powinne  
osoby pryw atne. I  tak dość mamy upoważnionych  
do zbierania jałm nżny, choćby tylko wspomnąć n ie­
m ieckie zakony, które m yślą zapew ne, że nasz kraj

Lwów, z Izny  handlo 
wej dnia 7. lipca.
I. Akcje za Bztukę. 

Kolej gal. Karola Ludwik* 
„ Lwow. -Czren. Jassy 

Banku hip. gal. po 200 zł.
II. Listy zast. za 100 zł.
Tow. kred. gal. 6 pr. w. a 

„ „ 4 pr. w. a,
„ ,, „  6 pr. okrei.

Banku hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred. włość. 
Ogól. roi. kred. zakl. dla 

Galicji i Bukowiny 6°/0 
losowanie w 15 lat

IH. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic.
Poi. kraj. z r. 1873 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa 

„ „  Stanisławowa
IV. Monety.

Dnkat holenderski 
Lokat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperjał rosyjski 
Rnbel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Prnskie bilety kasowe 
Srebro
Wiedeń d. 5. lipca. 

PowBzechny dług pańet, 
(za 100 złr.)

Bent. austr. w bankn. 5 pr. 
„  „  w sreb. 5

1839 całe losy (m. 
s  g 1639 %  losu ,

: 1860 .  100 „
1864 „ „ , .

Listy zast. dom po ISO 5 pr. 
Oblig. indm . za LOOiL 
Galicyjskie 
Jłąfcowińskie
Inne yubLóBiitt pożycz
Węgie:.poi.kol.po I20zł.f>p 
Węg. 1 prem.po 100 ztr 
Turecka poi. kol. po 400 fr 

Akcja bankowe. 
Anglo-austr. po 200 zł. 
Bodencred.au.po2G0zł.4( 
Zakł.kr.dla h.i prz. po 16 

węg,900zł. em.i

otaeątfą.r-j;
Atr „. * 1

22126 
135 —
239 —

223 26 j 

247l - (

87 !0  
78 SO 
67 90 
02 69 
9 9 -

88 50 ( 
79 60 
88 50 ( 
93 25 l 

100 —
]

SO 25 1
90 90

87 25 
! 2 25 
16 50 
15 _

88 - 
?3 6'l 
16 50 
16 25

5 10 
515 
8 84 
8 S0 
1 60 
i ŁO 
163 

(0

5 19
5 25 
3 9) 
9 8 
1 68 
1 52

A?

70 SO 
73 85 

261 -  
2l>4 — 
1» 3 5'
i 12 10 
118 -  
13160

70 40 
73 95 

263 
235 _  
104 — 
112 30

134 60

87 60 
-7 -

88 -  
87 50

101 60 
8 0 -  
6190

101 75 
60 35 
6 2 .0

) 112 75 1 1 3 -

. 216 76 
D *08 -

2 1 6 -  
203 50

em. 80 pr. . . .
I. bank dla band. i przein

po 200 z łr..................
1 zakl. kr. ziem.po 200zł 
!. bank kraj. po 200 złr

om. 50 pr....................
nten bank po 200 złr. 

Kankn nar. aust-. po 600 zł 
Banku powsz. aus.po 200złr 
Onionbank po 140 złr. 
Vereinr;bank pc200 zł.e.40p 
Wrkehrsbank pow.po 9CO2I 
Wied. bankver; po 200 złr

Akcje kolei.
Albrechta po 2%' z. ;r. 
Alfóluzkiej po?fX»*łr. ero'. 
Dniestrzańjkiaj „ „
Klibiety B ta. !i
FerclruMuda po K;'-0 

ra ‘ ic .
1 gai Karl-, po 200zim 
V •- » '* o 2 •
>1. Ł-z!. (-.\c:t.> |(.V'jO zir. 1 

ioat.półn.zach.po 200 zł.:!,
,  „ lit.B.puYOOzl.s;-

Ku-ioll':-, po 200 złr. 8. r 
Sisdmiogr. po 2'K) w. a. 
iłaatseisb. Ues. 200 zł. w. -A 
Suaijanu po 200 zT sreb,-. 
iramway wied. po 20’. zł 
Wąg.gal.(Lnp.)poŁ’00zł.w.-i. 
Węg.pół. wschód]).200 zł. a 

.  w .ch. (Osih.) po h  
złr. w. a. . . .

,i zacbod. (We* tb.) po 
złr. w. a. ,

Akcje przemysłowe.
Budow.To w.auatr. po YOOzł, 

„ wied. „ -00 „
.. tanich pom.polOOa 

Listy zaBtaw. (zalOOzi
Boden cred. allg. ORt.5pr.si 

spłać, w 38 lat.,6 p. w*
IV... -  n. 4 pr.w.;

,  „ 5 pr. w. 9
Galic. bank hip. 6 pr. w. , 

Zak kr. włość. 6 pr w i

,  spiac. w a 
Gal. Tow. kr. zi

Bank nar auatr. m..k 5 pr

Obligacje pierwszeń­
stwa k okj. (za 100 złr 
Albrechta.po300zt.5p. 100, 
Alfóldz 200 zł 5 pr. sr. w. a ’ 
Czeaka z.300 zł. f. p. sr. w s 
Dniostrzańaka 300 .,
Elżbiety po 5 pr. u. - br w *

OT. lł*62 * pr
OT. W i-' I  pr
«R in v  ■■ -

Ferdynand#octu. 5 pr. m. k

Gal. X. L. ,00 ii.o  pr.sr.w.a 
„ II. em. 5 pr.
„ III. era. 187 3 i 
„ IV. em. a 300 zł. 5pr. 
Ozer. Jas, i. era. 183 

300zł.5 pr.srsbr.w .a 
Czer. Jas. II. em. 386' 
90 zł. 5 pr. arobr. w. a 

Lw. Czer. Jas. I II . em 18<i> 
300 zl. 5 pr sreb:-. w a 

7. Czer. Jjs. IV. eń.. iUv; 
800 zł. 6 pr. bis ł r w. a 

fiu-Jci&poćrlOzł 5pr.sr.wa. 
.  em. 1863 po 89.; zł 

{• pr. sróbr. -,v .
„ , l i m  po 300 i i

5 pr. srebr. w. .-. 
Jieduigrodz. 500 fr 5 pr

Papiery iotsryjc::- (vs:..
Zak.kr.d.hand. i prz. oa C3 » 
Kiary po 40 złr. m k. 
Kegl8v'icL # iO 
Krakowska po 20 zł,-.
Pa Ufy a .
Rudolfa 10 ■*.
Ks, 8° i;:, H 49*

Genois s Vł '[ "
8tanisłav?.]]ió-!..i 9 ,il.
Waldsteii! po y j  z } m ,, 
Windiszgratz po liii z ł . ”
Dewizy (Siaiet i r. z m  :

Berliu 100 tal.
Frankfurt 10? j*. {siU-ko'. 
H am burg i'0 inari. baaćc,. 
Lindyn 18 ft. atsrl 
Baryi. 100 frank.

je s t  K alifornią, gd z ie  złota  w obfitości dobyć można. 
Ciekaw e, zkąd takie o nas w yobrażenie, bo źe  tego  
przez w zajem ność nie robią, w iemy w szyscy , w szak­
że zapewne nikt żadnego naszego zakonnika nie 
spotk ał w N iem czech zbierającego jałm użnę. P oło­
wa z nas już znpełnie zubożała a i w spierająca  
dotychczas strona , gdy z łe  dalej potrwa , w eźm ie  
kij żebraczy , pytan ie kto w tedy w esprze.

P ocieszają  je sz c z e  jak  dotąd nie z łe  urodzaje 
pow iecie n a szy m , lecz  gdy  nie będzie i nadal 

deszczn  to i ta pociecha zniknie.
(2V) K r a k ó w  4. lipca. W  uplynlonym  ty ­

godniu m ieliśm y doroczne posiedzenie T ow arzystw a  
sztuk pięknych , dwa posiedzenia Rady m iejsk iej, 
zaś zgrom adzen ia przedwyborcze praw ie co­
dziennie. Ze w szystk ich  tych zebrań zdamy tutaj 
sprawę w krótkości , pomijając tylko doroczne po­
siedzen ie  T ow arzystw a sztuk pięknych, o którem  
Gazeta już og łosiła  sprawozdanie.

Na poniedziałkowem  posiedzeniu Rady m iejskiej 
radca Chmurski zainterpelow ał prezydenta, czy pra­
wdą j e s t , Że przekupniom siedzącym  w Sukienni­
cach polecono nsunąć się z tamtąd. P rezydent dr. 
Zyblikiewicz odp ow ied zia ł, że przekupnie mają z a ­
pewnione m iejsce na 6 tygod n i, a gdyb y w r. b. 
miało przyjść do restauracji Sukiennic, to i w ta­
kim razie tylko część przekupniów byłaby zmuszoną 
sznkać sobie innego m iejsca. W yjaśnił oprócz tego  
prezydent, Że od strony ulicy Siennej rozpoczęto  
burzyć część muru frontowego w Sukiennicach, nie 
je s t  to jednak rozpoczęciem  resta u r a cji, ponieważ  
przedew szystkiem  Rada m iejska m usi zatw ierdzić  
plan przez  p. P rylińsk iego poprawiony. Burzenie  
przedsięw zięto w celu wypróbowania, czy  projekto­
wane w tym planie sklepy będą m iały dość św iatła.

F akt ten w yw ołał ze strony jednego z c zy te l­
ników K ron iki słu szn ą  uwagę, że gdyby w ten  sp o ­
sób postępowano, to należałoby przed w ystaw ien iem  
każdego domu wprzód go budować na próbę , żeby 
się przekonać, czy  będzie dogodny a potem dopiero 
przystępow ać do budowy na serjo. W iadom o, Że do 
obliczenia natężenia św iatła w budynkach są formuły  
m atem atyczn e , które daleko dokładniej i łatw iej  
wskazać mogą, czy św iatło będzie dostateczne , niż 
próby w taki sposób zarządzone. P . P ry liń sk i z g a ­
dzając s i;  na przedsiębranie takich p rób , z łoży ł 
najlepszy dowód swojej niedostatecznej kom petencji 
bndow niczej.

N astępnie w zięto pod rozbiór sprawę oddania
przedsiębiorstw o budowy ośm ioklasowej szk o ły  

żeńskiej na Scholastyce. Z podanych ofert najniższą  
była p. A nastazego Redyka, który deklarow ał w y­
konać bndowę za 6 8 .6 0 0  złr. , zatem  od ceny ko­
sztorysow ej wynoszącej 7 3 .847  złr. odstąpił prze­
szło 7 prc. N iższą  je sz cz e  ofertę podał p. Ign acy  
Latkow ski, odstąp ił bowiem 10*/, prc. na korzyść  
m iasta, kom isja nporządkowania m iasta ośw iadczyła  
się jednak za ofertą p. R ed yka, ponieważ niema 
dostatecznego zaufania do p. L askow skiego, któremu, 
jak  wiadomo przed kilka la ty  kilka domów się za­
waliło. P rzeciw  tem u wnioskow i przem awiało ośmiu 
mówców, za  wnioskiem  kom isji ośw iad czył się radca  
Fried lein  i sam prezydent. W  giosow anin im iennem  
wniosek kom isji przyjęto w iększością 18 przeciw  
17 głosom . R esztę  posiedzenia zajęło nchwalenie  
ogólnych postanow ień w zględem  uregulow ania płac  
urzędników i s łu g  m agistratn.

N a posiedzenia czwartkowem  postaw ił dr, War- 
schaner w niosek, żeby zaraz po uzupełnieniu Rady  
miejskiej przez nowe w ybory, prezydent przystąp ił 
albo do ukonstytnow ania sekcji policy i no lekarskiej 
w sposób odpowiedni do pewnych czynności nad­
zw yczajnych, do których już kilkakroć powoływano  
specjalną komisji zdrowia , albo też  do ntw orzenia  
stałej kom isji zdrowia dla. m iasta Krakowa. W nio­
sek ten  odesłano do sekcji w łaściw ej.

Z dniem pierw szym  lipca upłynął term in, w 
którym na mocy jednej z daw niejszych uchwał Rady  
m iejskiej , m ieli być usunięci z sieni domów prze­
kupnie ze straganam i i kramami. Zw ażyw szy  jednak , 
źe wykonanie tej uchw ały naraziłoby znaczną liczbę  
rodzin na w ielką nędzę i że tego rodzaju reform y  
stopniowo przeprowadzać należy, radca Birnbaum  
w n ió s ł, żeby wykonanie tej uchw ały w strzymanem  
zostało, dopóki m agistrat nie sporządzi sta ty styk i 
przekupniów i kram arzy i aż sekcja ekonomiczna  
obm yśli sposób ich um ieszczenia. W niosek ten  w y­
wołał dyskusję, w której zabierali g łos radcy: F ried­
lein , dr. Rappaport, dr. W arszauer, R zew uski i pre­
zydent. Uchwalono odroczyć wykonanie uchw ały do 
1. kw ietnia 1876  r. z poleceniem  sekcji ekonom i­
cznej, aby rozw ażyła, w jaki najw łaściw szy sposób  
uchwała ta m ogłaby być wykonaną. Z w yjaśnienia  
prezydenta dow iedzieliśm y się, że  liczba przeku 
pniów w ynosi ogółem  549 , z których 90  m ieści się

sieniach domów.
N astępnie załatw iono kilka spraw  pom niejszej  

w a g i, a m iędzy innemi odstąpienie T ow arzystw u  
strzeleckiem u drogi po za ogrodem idącej na roz­
szerzenie ogrodu, pod warunkami, i e  T ow arzystw o  
w ciągu roku urządzi od frontu ogrodu sz tach ety  
ż e la z n e , w  dalszym  zaś term inie nczyni toż samo  
od strony ulicy, wiodącej do cm entarza. Ze spra­
wozdania sekcji o obrocie spraw konsensow ych w 
drugiem półroczu roku zesz łego  dow iedzieliśm y się , 
źe przedsiębiorstw  konsensow ych w Krakow ie je s t  
3 2 3 , t. j. 23 oberż i  domów zajezdnych , 70 trak- 
tjerń, 35  handlów korzennych, sprzedających wódkę 
i piwo, 77 szynków  wódek ordynaryjnych, 9 cu­
kierń i 6 winiarń, 5 szynków  miodu, 16 szynków  
piw a i porteru, 61 kawiarń i 10 szynków  piwa  
w łasnego wyrobu.

W  końcu posiedzenia przy drzwiach zam knię­
tych przeniesiono w sta ły  stan spoczynkn z em ery­
turą równającą się  całorocznej płacy p. P aw ła Ba­
rańsk iego, adjnnkta budownictwa m iejsk iego, o któ­
rym w swoim c zasie  m ieliśm y po w ielekroć sposo­
bność wspom inać w naszych korespondencjach.

Zgrom adzenia przedwyborcze odznaczają się  
w r. b. bardzo niew ielkim  ndzialem  w yborców , ale  
zato liczb ą  zebrań , które każde kolo odbywa r ze ­
te ln ie  , i które także odbywają się na zw ołanie ró­
żnych gron obyw ateli. Do tej ostatniej kategorji, 
t. j .  do zebrań odbywanych po za in icjatyw ą komi­
tetu w yborczego, złożonego z 20  członków pod prze­
wodnictw em  p rezesa  sądu p. A n ton iew icza , należy  
zebranie odbyte ua Stradom iu, oraz zebranie, zw o­
łane przez kilku wyborców koła I I I . , na którem  
uchwalono popierać kandydaturę pp. K icińskiego, 
H eurtenxgo, M atusińskiego i Chęcińskiego. Jak  ma­
łym  je s t  udział wyborców  w zgrom adzeniach zw o­
ływ anych przez kom itet w yborczy, dowodzi stosn- 
nek, jak i się  okazał na zgrom adzeniu koła III . od­
bytem w środę. N a 101 wyborców oddziału Igo  
zebrało się 14, na 773  wyborców oddziału drugiego  
było obecnych 50 . Na zebranie koła drugiego przy­
szło ogółem  33 wyborców, t. j . 8  z oddziału pierw ­
szego , a 25  z drugiego . Cyfry te najlepiej dowodzą, 
że  ag itacja w yborcza w r. b. bardzo m ały budzi 
interes. N ie będziem y zatem  podaw ali jej sz czegó ­
łów , poprzestaniem y ty lko  na doniesieniu w swoim  
czasie  o rezultacie  wyborów.

—  S p ro sto w a n ie . W nr. 148  Gazety N aro ­
dowej w przem ówieniu p. prezydenta Jasiń sk iego  
w m iejsce „przechodnią myśl" czytaj „przewodnią  
m yśl".

— W iad om ości l i t e r a c k ie ,  n a u k o w e  i  
a r ty sty czn e .

—  Znany w św iecie  nczonym znakom ity przy­
rodnik, Benedykt D ybow ski, którego un iw ersytet  
tu tejszy  przedstaw ił na katedrę profesora z o o lo g ii,

i napisał dzieło p. t . : „Beitrfige zur nfiheren Keunt-

niss der in dem B ajkal-S ee  vorkom menden niederen  
Krebse ans der Gruppe der Gam m ariden11, które  
wydane zostało kosztem  m oskiew skiego T ow arzy­
stw a entom ologicznego w Petersburgu. J e st  to owoc  
kilkoletnich poszukiw ań odbytych przez  D ybow ­
sk iego  przy pom ocy G odlew skiego w wodach B a j­
kału. D ybow ski w ie le  trudności przełam ać i w iele  
kosztów  ponieść m usiał, zanim  zgrom adził tak bo­
ga ty  m aterjał naukowy, w ja k i obfituje nowe jego  
dzieło. W iem y z pew nego źródła, że posiada j e ­
szcze  w ie lki zasób m aterjału, który w ym aga tylko  
czasu, aby go uporządkować i zbogacić nim skar­
bnicę w iedzy  zoologicznej.

—  P oradnik przem . rolniczy  w nr. 13. za­
wiera: Hodowla bydła i knestja krzyżowania. — Re­
zultat użyc:a kości i spodjum. —  N o sa  metoda le ­
czenia chorób zaraźliwych u zwierząt gospodarskich. —  
Nowe miary i wagi. — ■ Odpowiedzi. —  Część infor. 
handlowa.

—  Treść nr. 13. „Szkiców ": Maciej Kazimierz 
Wołonczewski. —  Wiara i Wiedza przez Dra T. Żu- 
lińskieg.i (ciąg dalszy.) —  Ojczenasz, wiersz przez B . 
Czerwieńskiego. —  Legenda z Ludr, t ł. K. Wolski 
(di końuzeuie). —  Zbrojownia w muzeum zakładu nar.

Ossolińskich we Lwowie, przez Fr. Ks. Martyno- 
wskiego* —  Z pola językoznawstwa (dokończenie). —  
Odpowiedź Przeglądowi krytycznemu, przez T. Sko- 
morowskiego (ciąg dalszy.) —  Miscelanea.

Z numerem tym „Szkice" zaczynają trzeci kwartał 
istnienia, w którym zamieniają się ns pismo tygo­
dniowe. Zdrowy kierunek i staranna pod każdym wglę- 
dem redakcja zdobywają sobie coraz szersze koło zwo­
lenników i przedplacicieli.

środkowej; Afganistan należy utrzymać i 
popierać. Rząd angielski podziela zdanie 
Moskwy, że przedział neutralny je s t p otrze­
bny, i nie życzy sobie zawierania w tej mie­
rze formalnej umowy. Rząd angielski za­
strzega sobie zawarcie sojuszów  z ludami 
środkowo-azjatyckiemi. Poczem C ochrane  
cofnął swój wniosek.

A tc je  kred. 2 1 6 .5 0 . 
Unionsbapk 9 6 .6 0 .
Kolei Kar. Lud. 2 2 2  — . 
Franko - austr. — .— .
Losy z r. 1860 — .
Staatsbahn — .— .
Ostbahn — ,— .
Rubel papier. — .—

Akcje fran.-aus. 
Anglo - austr. 
Kolej Kar. LuiL 
Kolej południo. 
Kolej E lib iey

Gospodarstwo przem ysł i handel.
W ie d e ń  5. lipca. N a dz isiejszy  targ przypę­

dzono w ołów  galicyjsk ich  1 667 , w ęgierskich 1553 , 
niem ieckich 129 , razem  334 9  sztnk. T arg  rano był 
ożyw iony. P łacono ga licyjsk ie  woły po 30  do 31 z ł., 
c iężkie do 3 2 ’50  z ł., później sz ło cokolw iek gorzej, 
70 wołów ga licyjsk ich  wybornych, w yż 1 350  ft. 
przyszło dopiero o l i t e j  godzinie i  zo sta ły  nie- 
sprzedane.

K rzysztofowicz,
Caffe-Stierbok, Leopoldstadt. 

O w ię c im  d. 6. lip ca. N a d z isiejszy  targ  
przypędzono wołów 13 9 4 , z których wczoraj po po­
łudnia sprzedano 850 , dzisiaj z rana resztę  po ce­
nach 3 0 — 32  zł. za cetnar m ięsa, dzisiaj szło da­
leko słab iej.

A jencja ośw ięcim ska Banku g a licy jsk iego  dla 
handlu i przem ysłu.

Lw ów . (Spraw ozdanie targow e) C eny prze­
ciętne w al, austr. z dnia 5go  lipca 1875  ro­
ku. M ierzyca: pszenicy  8 1 ft. 3  z lr. 14  c.; ŻyiŁ 
77ft. 2 złr. 05  c.; jęczm ienia  66 ft. 1 z łr. 69  c„  
ow sa 4 8 ft. 1 złr. 79 c.; hreezk i 72ft. 3  złr. 05  c., 
proso 88  ft. 2 z łr. 5 0  ct», grochu 90  ft. 
2 złr. 7 0  ct.; ziem niaków  —  złr. 8 8  ct. —  
Cetnar: koniczyny —  złr. —  cent.; siana
—  złr. 90  c.; słom y —  złr. 60  c. w ełny —  złr.
— c. —  Sąg  drzew a tw ardego 13 złr. 10  
m iękkiego 9 zlr. 15 c. —  Funt m ięsa w ołow ego  
2 5 3/4 c. —  Mas okow ity 4 5 °  52  c., 3 8° 4 0  c. —  
W iadro sp irytusu 4 5° 18 z ł., 76* 28  z ł., 86' 
z ł., 90 °  35  zł.

W ęg. Nordotstb. 1 1 7 .— .
W ien er-B an ges. 2 7 .— .
Gal. indemniz. 8 7 .5 0 .
Frauco-H .-Bank 6 0 .— .
L osy tureckie 5 2  20 .
Kolej państwow. 2 7 7 .— .
W ied. Banver. 2 3 .20 .
Usposobienie silne.

B e r lin , 6 . lip ca . R uss. Banknoten 2 7 8 .5 0 . Cre­
dit. A c t  3 8 9 —  Lombarden 1 6 5 .—  GaJizier 1 0 1 .5 0  
Staatsbahn 5 0 1 .5 0  Rnm&nier 34  6 0  O esterr.-Bank- 
noten 1 8 2 .9 0 . U sposobienie; — .

O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .

N adeszła już pewna wiadomość, że austro- 
węgierskim  konsulem jeneralnym (który zara­
zem sprawuje obowiązki ajenta dyplom atyczne­
go) mianowany zosta ł książę Mikołaj W rede. 
Jestto  posada, w obecnej chwili ważniejsza od w ie­
lu poselstw , gdy W schód nanowo zajmuje uwagę 
a ogniskiem S łow iańszczyzny tureckiej je st Ser­
bia, mimo że Serbowie nie bardzo są łubiani ani 
u Bułgarów ani nawet u braci swoich, Bośnia­
ków. Poprzednikiem ks. W redego był p. Kal- 
lay, Madiar, którego tam umyślnie d latego w y­
słano, że je s t  Madiarem; równie jak duma Ma- 
diarów, aby oni reprezentowali A ustro-W ęgry  
na W schodzie, pom ogła hr. Zichemu do otrzy  
mania poselstw a w Stambule. Hr. Zichy opu­
szcza  teraz Stambuł za trzym iesięcznym  ur­
lopem, i jak zapewniają, już tam nie wróci. W  
odwołanin K allaja ze sto licy  Serbii a hr. Zi- 
chego ze sto licy  państwa Tureckiego upatruje 
wielu npadek wpływu m adiarskiego we W ie­
dniu. Zichy zresztą  skomprowitował się, biorąc 
zbyt gorący udział w popieraniu br. Hirscha, 
z którego interesem  związanych było kilku pa­
nów w ęgierskich, a podobno i rodzina Andras- 
sych. Ks. M. Wrede nie je s t  Madiarem, ale mi­
mo to uchodzi za przyjaciela —  P r u s !

Biuro korespondencyjne donosi; Przy u- 
dziale ca łego cesarskiego domu i dworu, ksią­
żąt następców  tronu niem ieckiego, w łoskiego, 
m oskiewskiego i innych obcych książąt i repre­
zentantów, dalej przy ndziale ca łego  ciała dy­
plomatycznego, w szystkich  m inisterstw , dostoj­
ników, kardynałów, biskupów, prałatów  i lic z ­
nego duchowieństwa odbył się pógrzeb ś. p. 
cesarza Ferdynanda. W szędzie tłoczy ły  się g ę ­
ste, nieprzejrzane tłum y ludności.

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 7. lipca. Następcy tronu 

moskiewski i włoski już dzisiaj odjechali; 
następca tronu niemiecki odjedzie jutro 
wieczór.

San Sebastian d. 7. lipca. Dnia 5. 
b. m. wieczór aresztowano ojca Don Karlosa 
na dworcu kolei w La Hendaye; podprefekt 
wywiózł go do Bajonny.

Madryt d. 7. lipca. Dorregaray prze­
kroczył z 14 batalionami (prawie wszystkie 
siły  wojskowe karlistów w Aragonii i Wa­
lencji) kolej żelazną Huesca-Lerida w k ie­
runku ku Barbastro (w górnej Arragonii); 
cztery prowincje uwolnione zostały tym spo­
sobem od karlistów. Oddział 1200 do 1400 
karlistów z artylerją atakuje od wczoraj 
Lajunąuerę, której załoga 1500 ludzi wy­
nosi.

Londyn d. 7. lipca. Posiedzenie Izby 
posłów. Cochrane uzasadnia swój wniosek, 
aby rząd przedłożył korespondencję dyplo­
matyczną w sprawie zajęcia Kiwy przez 
Moskwę; wskazując na nieustanne postępy 
Moskali w Azji środkowej, tudzież na zna  
czenie Afganistanu dla A nglii Podsekretarz 
stanu spraw zagranicznych odmawia przed­
wczesnego ogłaszania korespondencji, przed­
stawia stosunki Anglii z Moskwą jako naj- 
przyjainiejsze, i w postępach Moskwy w 
Azji widzi tylko otworzenie zasobów Azji

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W ied eń  7. lip c a  1875 

godzina 10 . minut 4 0  prztd
A nglo-austr. 
Verei nst-acl: 
Kolej po-udrj. 
Baube.nl 
Oblig. indem. 
W ied. Tramw. 
Napoleoi-di'i> 

U*pos<.l\ silne .
W ied eń  7. lipca 1875. 

godzina 2. minut 30. po po'Ts<itin.
38 .-  

1 1 5 —. 
223 50  
93.— . 

172 50.

kred 2 0 9 .5 0  
UBionsbanh 9 7 .5 0  
Nordbahr 182  5 0  

Kolei Aifćd. 127 —  
Kolej Lw.-ezor 136  75 
Vereins-BaTifc — .—  
W ęg. Ostbahn 4 9 .—  
L osy ł  r. 1864  135  5 0  
Verkebrsfcan 9 0 .—  
Baubank-Aet, 1 1 5 0  
Bankv?rein 1 0 1 5 0  
L osy w ęgier. 80  5 0

P o c ią g i k o le jo w e :
O d ch o d zą :

do Krakowa o 5. godz. 5. m. rano, 5. godz. m. 5 
wieczór i 11. godz. 28. m. w nocy. — Do Czer- 
niowiec: o 6. godz. 50 m. rano, 11. godz. 48. m. w
nocy i 12. godz. 60. m. w południe. Do Pod-
wołoczyak i Brodów: o 12. godz. w połnd., 10. godsr.. 
w nocy i 6. g. 27. m. rano. —  Do Stryja codzieu- 

o 7. godz. 22. m. rano, prócz tego vre 
wtorek, czwartek i niezdielę o 8. godz. 20 m. po 
południu.

P r z y c h o d z ą : 
na główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 57. m. 
rano, 9. godz. 45. m. w nocy i  10. godz. 50. m. 
rano.—Z Czeiniowiec: o 10. godz. 13. m. w nocy. 
4. godz. w nocy i 3. godz. 5. m po południu. — 
Z Podwołoczysk i brodów: o 4. g. 18 m. rano,
4 godz. 3. m. po południu i 10. godz. 58. m. v
nocy. — Ze Stryja: codziennie o 7. godz. 22. m.
wieczór; prócz tego w poniedziałek, środę i piątek  
o 8. godz. 5. m. rano.

Z P o d za m cza  -. 
odchodzą do Podwołoczysk i do Brodów : o 11 g. m. 
2. w noey i 12. g. 26. m. w południe.

N a d e s ła n e ) .
W szystkim  cierpiącym zapewnia zdrowie i siły  
bez lekarstw  i kosztów przez leczenie za pomocą 

pokarm u, wyśmienita
BeTalesclere dn Barry

z  L o n d y n u .
Od 28 lat żadna słabość nie oparła się tej przyjemnej 

potrawie życia, i sprawdza się tak samo u dorosłych ja:, 
i dzieci bez medycyny i kosztów, we wszystkich słalloś- 
ciah żołądka, nerwów, płuc, wątroby, zawałków, zafle- 
gmieniu * cierpieniach nerwowych, astmie , kaszlu , nie- 
strawności, zatwardzeniu, diaryi, bezsenności, osłabieniu, 
hemoroidach, wodnej puchlinie, febrze, zakręcie głowy, 
uderzeniu- krwi, nudnościom i wymiotom nawet w czasie 
ciąży. D abetes, schudnienin, renmatyzmach, gośćcu, bla- 
daczce. Wyciąg z 80.000 świadectw o wyzdrowieniu, które 
wszelkiej medycynie się opierały, pomiędzy któremi znaj­
dują się świadectwa: dr. Wurcer radcy medycznego, dr. 
Angelstein, dr. Schoreland, dr. Campbell, proferora dr. 
Dedć, dr. Ure, Hrabing, Castlesluart, margrabiny de Bre 
han, i wiele innych wysoko położonych osób, i rozsełaną 
zostaje franco na żądanie.
S k r ó c o n y  w y c ią g  z  8 0 . 0 0 0  c e r ty f ik a tó w  :

Nr. 80.416. Pan F. W. Beneke, rzeczywisty profesor 
medycyny na wszechnicy w Marbnrgu mówi w „Berliner 
klinischen Wochenschrift" z d. 8. kwietnia 1872. Nigdy 
nie zapomnę, że utrzymanie przy życiu jednego z moich 
dzieci tak zwanej „Revalenta arabica" (Revalesciere) za­
wdzięczam. Dziecię cierpiało w 4 miesiącu życia na zu- 

— chudnięcie i na ciągłe wymioty, na które żadne 
i nie skutkowało, Revałesciere jednak przywró­

ciła zdrowie w sześcin tygodniach.
Nr. 64.210. Markiza Brehan wyleczona z 71etniej sła­

bości, bezsenności, drżenia członków, wychudnięcia i hy- 
pohendrji.

Nr. 79.810. Pani wdowa Klemm, w Dusseldorf, od 
długoletniego boln głow y i wymiotów.

Nr. 75.877. Floijan Kólier, c. k. zarządca wojskowy 
w Grosswardein wyleczony z kaszlą płacowego i przewo- 
dn oddechowego, zawrotu głow y i duszności piersiowej.

Nr. 75.970. Pan Gabriel Teschncr, słuchacz wyższego 
knrsu handlowego we Wiednin, z słabości piersiowej i 
nerkowej.

Nr. 65.715. Panna de Montlonis z niestrawności, bez­
senności i wychudnięcia.

Nr. 72.618. La Roche snr Jan, 30 lipca 1868. Pańska 
Revalesciere Chocolate wyleczyła mię zupełnie z długo­
letniej choroby żołądkowej i nerwowej. 1

„Reyalescićre dn Bary" je s t  4  razy poży­
wniejsze od mięsa i oprócz tego oszczęd za  więcej 
niż 50 razy swoją ceną na lekarstwach.

Cena w  pnszkach blaszanych za pół funta 1
złr. 50 ct., za fant 2 zlr. 50  ct., 2 funty 4 zlr.
50 ct., 5 funtów  10 z łr . ,  12 funtów 20  złr., 24
fnnty 36 z łr. —  Biszk okty  w puszkach po 2 zlr. 
50 et. i po 4 z łr. 50  ct. Czekolada w proszku lub
w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 ct., na 24
filiżanek 2 złr. 50  ct., na 48  filiżanek 4 złr. 50 eta
w proszku na 120  filiżanek 10 z ł r . , na 288  filiż.ż
nek 20 z łr . ,  na 576  filiżanek 36 złr. Do n a b y ci, 
przez D u  B a r r y  & C om p . w W iedniu Wa l i a  
f i s c h g a s s e  Nr. 6 i u w ielu aptekarzy, jako a --  
w handlach korzennych i delikatesów  w całym  kraju.

M iejsca sprzedaży: we Lw ow ie u P iotra Miko- 
la sc h a , Leopolda R otlendera , Zygm unta Ruckera, 
F . W . Królikowskiego , Karola Schubntha i Jakóba  
B e ise r a ; w Przem yślu u Edw arda M ach alsk iego; w 
Stanisław ow ie u Ferdynanda Stechera ; w Stryju u 
Leona Gfirtnera ; w Tarnopolu u A. M orawetza i 
A. Buchelta; w Tarnow ie u A. Tenczyna i W . E. A. 
W ielo g ó rsk ie g o ; w W ieliczce  u Rudolfa L innerta ; 
W Białej u A lojzego R eicberta i Ericha K elera ; w 
Bochni n F ran ciszk a  R eissa  i J. B u lsie w icz a ; w Bro 
dach u M. F ran zós; w C zerniowcach u A ltha i Ign a­
cego Schnircha; w Kołomyi u J. S idorowicza ; w K ra­
kowie u Józefa  T ranczyńskiego —  rów nież we 
w szystk ich  m iastach u znanych aptekarzów  i kup- 
oów.

Czas już odnowić prenum eratę na pismo hu­
m orystyczne

„ S z c z u t e  k / ‘
Prenum erata półroczna kosztuje 5 zł. 
K w artalna 2 z ł. 50  c.
A d r e s: R edakcja „Szczu tk a11, Lw ów  p o s t e  

r e s t a n t e .



i 35 lat służby i
iprzy c. k. salinie) mający V99?

K O W A L ,
pasZUliUjtl

W T f i  o»ti .-m aną ku: tę korespon- 
-Lwi denttjuĄ  z ; i dpisem  Z e n o n  
n stasiip ilią  p cztow ą J a z l o w i e c  
(r.itic nieo;t< graficznie nap isaną) od- 

m, źe w  s p r a w a c h  n .  
e z c i w y c h  n i k o m u  u i e  s z k o ­
d z ę ,  z a g r o z ili- j  zem sty  o b a w i a ć  
s i ę  u l e  m a m  p o t r z e b y .

H a -;:y];.k, d. 6. lip ca  1875 .

Mi-;olaj Teodorowie*.
3001 1—1

Słuchacz
pierwszego roku farmacji,

poszukuje sustentacji lub z itrudnienia prze 
cały czas wakacji we Lwowie, albo na pro 
wincji. Listy proszę . adresować pod lit 
M . K . ,  aptek i pod Aniołem, ulica P  ~ 
ska, 1. 23 Lwów. 2930 2

Z
a stę p stw o  o b sza ru  dóbr  
B o n ó w , iiowiani Jaworów, wzy­
wa. p. S tan is ław a  M ia lkow sk iego ,

f byłego w tych dobra cli oficjalisty, 
ictłry' w ciągu służby odjechawszy 

chwilowo do szpita u dla kuracji, więcej-jnt 
niep.-j.wii, aby przybył dla zdania ra- 
cBSftku z swej służby oddania powierzo­
nych s<>bie pr.sdrniótów, iokalności, reje­
strów- etc., gdyż jeżeli tego do dni 14tu 
nie dopełni, w drodze właściwej oskarżo­
nym zoatanifc. 2983 2—2

>1. !>. LISOWSKI
D e n t y s t a  

i sp ec ja ln y  le k a r z  chorób  usi,
we Lico wie, ulica D om in ikańska  N r. 3, 
sporządza sztuczne zęby i szczęki i ob- 
tu ratory  na sposób amerykański , po- 
dejuiiije szykowanie nieprawidłowo wyro­
słych zębów, utrwala chwiejące się zęby, 
uśmierza ból zębów, plombuje złotem i 
iuntrni masami, poprawia szczęki źle 
przystające; leczy cho- roby nst, jako to: 
owrzodzenia, nowotwory, cierpienia dzią­
seł. eiichnienie z nst i t. d. 2882 2 —?

^77 Zęby wyjmuje zupełnie bez boluw 
znieczuleniu tlenkiem azotawym.

Ordynuje od godz. 9. r. do 5. pop. 
Dla ubogich od 8—9 bezpłatnie.

Poszukuje się do nabycia

powozu pól krytego
i drzwiczkami 
dający takowj 
nić Biuro wy- 

i J ó z e fa  B ir k le g o , Lwów

E g z a u i io o w a n y

E x p e d y t o r  9

Folwark
o b o k  T a rn o p o la , przy rzece Serecie 
położony z 57 morgów ornej ziemi i bar­
dzo porządnych budynków mieszkalnych 

gospodarczych składający s ię , je s t za- 
iz z wolnej ręki do sprzedania. Bliższa 

wiadomość n p. Dębskiego w Tarnopolu., 
2967 2 - 3

Do nabyc'a z małym kapitalikiem za­
liczkowym lnb te ł do zadzierżawienia

FOLWARK
500 morgach przestrzeni lana, pola i łąk, 

póltory mili od dworca kolei Gródek. Zglo 
sić się pod adresą W in c e n t y  K a r a -  
c z e w sk i, poczta Bjatagóra. 2944 5— -

Do sprzedania 7s część

Lipicy górnej
w powiecie Robatyńskim, osobne ciało ta ­
bularne; obszar 1110 morgów a to: 250 
mórg-.w roli. 142 morgów sianożęci, z tych 
99 morgów leśnych, 34 morgów pastwisk, 
4 morgi sadów i ogrodów, 680 morgów 
lasów. Szczegółowych wiadomości udzieli 
właściciel D . G ó r s k i  w Lipicy górnej 
pofzta Lił-TCA dolna, lnb adwokat W e ­
so ło w s k i w Złoczowie. 2947 3 —3

Jest rzeczą wiadomą,
że cudowna pasta patii W ilholmiuy 
Rix, wdowy po doktorze, we W iedniu, 
S ta d t, Adlergasse 1 2 ,  we własnym 
domu, n s n w a  p i e g i , o s t n d y ,  
p r y s z c z y k i ,  o g n i k ,  p l a m y  
o s p o w e , z m a r s z c z k i ,  c z e r ­
w o n o ś ć  n o s a  , w ogóle nieczy­
stość na tw arzy lub na ciele na  zawsze.

Jeden knbek tej cudownej pasty 
z przepisem użycia kosztuje 1 z lr. 
50  ct. Gdyby pasta  nie skutkow ała 
natenczas zwraca się pieniądze.

W ysyłka za zaliczeniem 2806 3—3

N ieza w o d n y  i  w iekam i

w yp ró b o w a n y środek p rz e c iw

wściekliźnie
dla ludzi jako 'też i zwierząt 

A n t o n i e g o  P a t k i e w i c z a ,
Oryginalny i prawdziwy dostać można 

każdego czasu jedynie w handlu Ignacego 
Pochego w Brodach. 2927 2 "

B ez bolu
i b e z  w s t r z y k i w a n i a

bez lekarstw przeszkadzających trawie­
niu, tudzież bez chorób następnych i 
przerwania zatrudnienia, wyleczą według 
zupełnie nowej metody, doświadczonej w 

niezliczonych »vypadkuch

uplawy rury moczowej,
tak świeżo powstałe jakoteż bardzo za­
starzałe, naturalnie, grun ownie i szybko

]>r. Hartmann,
członek lekarskiego W ydziału,

w W ied n iu  Stadt, H absburgerg. 1.
Wyleczą także wyrzuty skórne, zwę­

żenia, uplawy u kobiet, blidaczkę, nie­
płodność, nplawy,

osłabienie męzkie,
bez wyrzynania i bez wypalania zołzo­
wych lub kilowych wrzodów itd. Zacho­
wuje najściślejszą dyskrecję. Na listy z 
honorarjum z nazwiskiem lub literą 
odpowiada odwrotnie.

Za nadesłaniem 5 zt. w. a. przesyła 
odwrotną pocztą lekarstwa wraz z opi- 

użycia. 2801 41—50

P o s z u k u je  s ię

d z i e r ż a w y
7 obszarze 300 — 500 morgów w dobrej 
[lebie. Bliższo porozumienie: LWÓW 1. 13. 
fręcone slupy lit. J. S. 3003 1

Pewien h a n d e l  w i e d e ń s k i
p o szu k u je

Ajenta dla Galicji
jdla odbytu to w a ró w  m a n u fa k tó w , 
b ia ły c h , p o a m e n n ic z y c li  
k r ó tk ic h . Oferty z podaniem dar, i 
szi-go zakresu działania uprasza się podać 
E J  , .3 0 0  An do  Annoncen-Expedition 
Li o 11. e r ct Co. wc W i e d n i u. Rieine 
gar sc 13. - r 36 1 - 3

Mam zaszczyt u w i a d o ui i ć Sz; 
tych Panów, którzy mnie wieloletni 

względami zaszczycać raczyli. Je p rze ­
n io s łe m  n io ję  2965 3— 10

P H A C O W IT IĘ

Skład obuw ia męzkiego
we Lwowie

z hotelu Angielskiego, 
ulicy Jagielońskiej, d k: 
nicy pod liczbą 3 . przy ulicy 
A kadem ick iej naprzeciw ho 
telu Żorza, obok Banku hip 

Staraniem mojem Lędzb 
jak dotąd, tak i nadal o 
buwiem wyrobu mojego 

Wielmożnych Panów zadowolić.
Z najgłębszym szacnnkieip

K a r o l  B l e c l i s e h in id t .

■ H H K T ,

P R A W D Z I W E
PIGUŁKI MOKISONA

Ca ARTHAUD MOULIN.
; najlepsze ze środków czyszczących i prze- 
i  czyszczającycb krew we wszelkich sta- 
I  bościacb złego przymiotu, skrofulicznych, 
1 liszajach, wyrzutach skórnych i zepsuciu 
I  krwi. 2710 2 - ?
I Skład główny w Pai-yżu u p. Arthand 
I  Aloulin, aptekarza 30 , ulica Louis le 
I G rand , w Krakowie w aptece p. Trau- 

czyńskiego, w Brodacli w apt. M. Kullak.

Obwieszczenie
29 4 5 - 6  i /-■

Podpisana zawiadamia niniejszem oso 
interesowane, a mianowicie Rodziców, Opi 
knnów, Przełożonych Zakładów nankowych 
prywatnych i Osoby pracujące w zawodzie 
nauczycielskim, że tak samo jak lat ubie­
głych, tak i nadal prowadzić będzie

specjalne biuro um ieszczeń
n a u c z y c ie le k , n a u c zy cie li  i bon,

pod w łasną firmą i kierunkiem, a 
mając bliższe stosunki z dawien dawna, 
rozgałęzione w kraju i zagranicą, trafnym 
i nmiejętnym wyborem osób, odpowiednio 
uzdolnionych do tego zawodu, jest w rao 
żności zadosyć nczynić wszelkim w tyu  
względzie zleceniom, które to zarówno do­
kładnie załatwione będą przez korespon­
dencję, jak i osobiste porozumienie się.

Helena Nowolecka,
K r a k ó w , ulica św. Anny L 199.

św ieżość, P ię k n o ść  i M o d o ś ć
nadaje twarzy i powłoce ciała

C R E M E - O R E Z A
DE D E  Ł E A U L O S
L. LEGRAND, dostawcy perfum wielu 

panujących domów 
207, ulica Saint-H onore iv P A R Y Ż U  
i w głównych magazynach perfum 

Fraucji i zagranicą.
We Lwowie w apteco P. Mikolascha, 

w magazynie galant. P. Strzyżewskiego 
2736 1 - 2 4

E T R T T i
Wody mineralne naturalne.
Administracja: a jarjii, 22, bosi. loitnartre.

G r a i i d e - G r i l l e .  Choroby lymfatyczne, 
organów traw ienia, zatory, wątroby i śle­
dziony, kamienia etc. 272 I I  3— 10 

I l o p i l a l .  Choroby organów trawienia, o-
eieżalość żołądka, upośledzone trawienie, 
brak apetytH, boleści żołądka 

C e l e s t i n s .  Choroby krzyża, pęcherza, 
żwiru w moczu, podagry, cnkrzycy (diabe- 
w-i wydzielania białka w moczu. 

H j iiU c i- iv e .  Choroby krzyż. 
i"> v iiiin -711 , lina, cukrzycy

ŻuAać i

Specjalność.
Wiązane piły kratowe
2778 ( Bundsagegatter) 4~ 8

F a b ry k a  m a szyn  I le jarn ia że la za 

Ferd. Kilhnel
dawniej E rich & Hofmann, 

w  H e r m a n n s e is e n  
(pod A rnau w  C zech a ch ,)

dostarcza : p ił  k r a to w y c h  z urządze­
niem walcowem, całkiem że zelaza, naj 

nerherza!°d Powiedniej 3Z6j konstrukcji w każdej 
białka „  wielkości, p iły  c y r k u la r n e , p i ły  

do  rzn ię cia  fo rn e r ó w  i masiey-o t b , r s z s f o r s s &r r z .
(Ua S la jd o w a  tu  s ię  n u  k a p s la c h . r zą d z e n ia  m ły n ó w , jako też  zu-| 

Lwowie w aptece pana petne założenie p ił i ta r ta k ó w  do!
. Mendrochowitz i u pędu wodą lub parą pod najrzetelniejszemu 

warunkami, po c en a c h  n a jta ń szyc h .)
Piotra

R a  m e  u  - IH u d c - G e s c h ii f t
WILH. BEOK w e W iedniu, 

Freiung. Ecke, Strauchgaase Nr. 1.
poleca pod zapewnieniem za najlepszy 
wyrób, następujące niżej wymienione 
artykuły po cenie jednostkowej

w -  2 7  c t .  - W

Mohair lub lustry, w czerwonym gu ­
ście szkockie materje weluiane, ba- 
reże, grenadyny,ecrus, lenos łokieć 27 c.

S n k n ie  do p r a n ia .
Perka le, pikę na suknie, białą i żółtą, 

żakonety, batysty, gładkie i druko­
wane, clair molowy i batystowy, tu ­
reckie kretony łokieć 27 c.

Towary ln iane i łokciow e. 
Weba lniana */4 lok. sz.r. 40 lok., 

sztuka 10 zł. 80 c„ płótno lniane jak 
skóra trw ałe */4 szer , 30 ł. sztuka 8 
zł. 10 c., płótno lniane *jt szer. ło­
kieć 27 c.

Szyfon, dyma adamaszkowa i a tla ­
sowa */4 sz , nankin 4/4 sz. czerwony, 
biały i żółty, kanawas */4 sz. nic bli- 
chowany, różowy i lilia  ręczniki ada­
maszkowe cynowate i lniane, adamasz­
kowe se»wety, chustki do nosa białe, 
barchan sznureczkowy, biały, barchan 
niebieski, brunatny lub farbowany, 
firanki siatkowe, molowe i koronkowe 
*/4 szer. kobierce na podłogę, materję 
dla gimnastyków i rosyjskie p łótno na 
nbrania dla chłopców, drelich na ma­
terace i meble, firanki różowe i pstre 
łokieć po 27 et. 2803 6—25
W stążki .jedwabne 1 aksam itne.
  lub noblesse, jedwabne gładkie

w najmodniejszych kolorach, i 1; o 1 o - 
rowemi częściami na odwrotnej stro­
nie, 5 pale. szer. lok. 27 c , na d "a  
palce szer., dwa lok. wied. 27 c.

W z o ry  1 sp isy  towarów- n a  ż ą ­
danie  fra n k o  i b e z p ła tn ie .

L. 947. 2981 3 - 3

Obwieszczenie.
O l  m  w ydzierżaw ien ia prawa p- o- 

pinacji w ódki i piwa w m ieście  S a ­
noku i wsi P osad -ie  Olrhow skiej, 
c z a s  o d  1 . s t y c z n ia  1 8 7 6  d o  
k o ń c a  g r u d n i a  1 8 7 8 ,  rozpisuje  
ię  licytacja  w t zręb t e - i f f i i  h, a 
o: 1 5 .  i ip c a ,  2 . s i e r p n i a  i 

1 9 .  s i e r p n i a  1 8 7 5 ,  każdą rażą  
10. godzin ie  przed południem .

C enę wyw' łan ia ustanow iono z> 
propinację Sanocką na 1 2 .161  z lr., 
laś za propinację w P os id zie  01- 
•howskiej na 4 0 0 0  z lr. w. a.

W am nk i licy tacy jn e  m ogą  być 
v m a g is tia c  e przejrzą e.

Sanok. 3 0 . czerw ce 1875 .

Podajcie szczęściu ręką!
Jako korzystne i trwale przedsiębiorstwo, 
poleca niżej podpisany najnowsze prze; 
wysoki rząd krajowy księstwa Brun 
szwiku dozwolone i poręczone najnow 

sze wielkie 2974 3 -  6

losowanie pieniężne
w ilości 8 milionów 639.000 marków p. 
którego pierwsze ciągnienie wygranych 

naznaczono urzędownie ua 
d z ie ń  2 2 .  i 2 3 .  l i p c a  r . b .

Główne wygrane w ewent. mark.:
450.000, 300.000, 150.00'\ 80.000, 60.000. 
2 po 4'.000. 36.000, 6 po 30.000,
24.000, 2 po 18.00', 1] po 15.000, 2 po 
12 000, 17 po lO.oOO, 8.000, 3 po 6.000,
6 po 5.000, 43 po 4 000, 255 po 3 000, 

400 po 1.200, 548 po 600 itp. w ogóle 
43.500 wygranych, które w 6ciu oddzi 
lach stosownie do planu gry w ciągu 
kilku miesięcy pewnie wyciągnione

Na urzędov nie oznaczone pierwsze 
ciągnienie kosztuje:

Cały los oryginalny mark. 16 czyli 
8 zł. 80 ct.

Pół losu „ mark 8 czyli
4 zł. 40 ct. 

Ćwierć losu „ mark. 4 czyli
2 zł. 20 ct., 

które za nadesłaniem kwoty w bankno­
tach anstrjackich rozsyłam z zapewnie- 
licm rzetelnej usłngi.

Upraszamy powyższych losów nie 
iwuż-ić za promesy, gdyż każdy uczestnik 
.trzyma dCemnie oryginalny przez pań- 
;two poręczony los. Plan urzędowy gry 
loląozoiiyin zostanie do każdego zlece 
na darmo — zaś wszelkie wygrane obok. 
irzędoWej listy ciągnień przesiane bęuą 
wfycliiniliżt udział mającym osobom.

Przed zMżeniem się ciągnienia na- 
stą-lt brak losów, npraszam zatem łą ­
kowe z lcen ia  poczynić najdalej do 6 
itycznia, gdyż tylko w tym razie złe 
Sonia punktualnie wykonać będę w stanie.

Jnljujsz He ras,
Staats-E ffec ten Handlung in  Hamburg.

Loterya fantowa
na k o r z y ś ć  T o w a rzy stw a  
pom ocy  nau k ow ej s z k o ły  
w y d z ia ło w ej w K  r o ś 11 i  e,

Odbędzie się 
w zakładzie zdrojowym

w Iw on iczu
d n ia  11. lip c a  b r . Po zątek o 

godzinie 5. po południu.
Zbierame i przyjmowanie fantów, 

przyjęły na siebie JVY. hrabina Anna 
Potocka w Rymanowie, pani II> iu,ra- 
ta  Lnkasiewiczowa w Ohnrehówce i 
pani Eugenia Gabryszewska starości­
na w Krośnie. C e n a  lo sn  2 0  c.

Po ukończeniu loterji wspólny po­
chód do wielkiej Bełkotki w celu  
u w ień c ze n ia  n ow o p o sta ­
w io n eg o  p o m n ik a  na cześć  
śp . W in c e n te g o  P o la . Po­
czerń nastąpi oświetlenie całego obrę­
bu zdrojowego — ognie sztuczne — 
a na zakończenie o b ra zy  z ż y ­
w ych  osób, oświetlone bengal- 
skiemi ogniami Muzyka zdrojowa 
przegrywać będzie od początku do 
k»ńca. 2943 3 - 3

Z komitetu : Roman Gabryszew- 
ski c. k. starosta. Karol Klobasa. 
Ks. Wojnar. S. Jaciewirz. W. Pik. 
J. N. Gniewosz. J. Kazianko.

Wjższa szkoła rolnicza
Imienia ,,H A L IN Y 4

W  Z i l b i k o w i e  (pod P o zn a n iem )
W y k ł a i l y  | »ótrocza  z im o w e g o  1 8 7 5 /7 G  r o z p o -  I 

czy  n a  j ą  a ię  d n ia  1 5 .  p a ź d z ie r n i k a  r b .
B liż sz y  cli s / .c z e g ó ló w  u d z i e l a  i z g ło s z e n ia  przy jm u je  I 

niżej p od p isa n y
2998 1—3 Dr. .V ix ,

dyrektor wyższej szlcoly rolniczej imienia 'Maliny.

W łaśn ie  w yszły  i są do nabycia, we w szystk ich księgarn iach  w 
kraju i zagran icą:

Jenerała  HENRYKA DEMBIŃSKIEGO
Pamiętniki

o powstaniu w Polsce r. 1830— 1831.
2 tom y, 3 55  i 4 8 0  str. Cena 6 z ł.

G łów ny sk ład  w k s i ę g a  
Ad a liisD acji „ C z a s n . 11 , • .

. E T o w ó lec k ie g o  i
2945 3—3

Nakładem księgarni

A NOWOLECKIEGO
w  K r a k o w ie

chodzi w dalszym ciągu w drodze ro 
cznej prenumeraty

Czytelnia ludowa
i w  ilu stro w an ych książeczkach
jrocznie 60 kilka arkuszy druku 1 1 do 12 
jskładających książeczek. Przedpłata ro- 
iczni 4 zł. z przesyłką pocztową 4 zł. Ho c 
jWszyscy roczni prenumeratorowie otrzy­
mują I llu s tro w a n y  K a le n d a rz , u k ła d u  
A. N ow oleckiego, ua  r . 1876.

Następujące książeczki C z y te ln i ludo  
wej na rok 1875 wyszły już zdrukukti' 
odilzielnie można nabywać.
Książeczka obrazkowa : H is to r ja  o P a w le  

je d y n a k u , przez Gregorowicza, z 
obrazkami, wydanie drugie 'P  c.

„ Z ak lę te  sk a rb y , O pow iadanie  
1 ty c ia  lu d u  gó rsk iego  z dodani* 

krótkiej informacji (ol-jaśnienia) dla 
udających się w góry tatrzańskie 
16 obrazkami, p. M. Bałuckiego. 35 e 

„ W y k ład  snów  i se n n ik  lo te r j i  
Najnowszy i najłatwiejszy sposób 
wygrania na każdej lo te r ji , przez 
Wł. Anezyca (Kaziu. Góralczyka] 
60 c. z i  rycinami 75 c.

O b ra zk i h is to ry c z n e  z życia świętobliwych 
bogobojnych błogosławionych i s ły ­
nących z odwagi, męztwa Polaków 
i Polek. Ksiądz Augustyn Kor­
decki przez Wł .Anrzyca, z 25 obraz­
kami, wydanie trzecie 28 c.
Żywoty uczonych mężów, mieszczan, 
kmieci i panów, przez ks. W. Michnę 
35 c. (w druku dalszy ciąg)’.
O księciu Dymitrze i O. Hryciu ru 
s ;nie. Przygody Czecha Tomaszka 
Florjana Szary, przez J. Grajnerta 
7 -, z 5 rycinami 60 e.

O b ra z k i z życia z w ie rz ą t przez E. Dr; 
Janotę i Wł. Anezyca, z 2 rycinami 
60 ct. (w druku) 2941 2—3

Roezmki kompletne C zy te ln i Indow ej 
1869, 1870—71 niewielka już liczba 

gzemplarzy pozostała i nabyć można u ti 
dawcy po cenie prenumeracyjnej, 4 zł. 3 
Pojedyncze zaś książeczki nabyć można 
podług cen 'katalogiem oznaczonych.

BIBLIOTEKA TEATRÓW |
juz wyszły s druku :

3 G rab ow sk a  R . MAŁY NAUCZYCIEL, komed.w 2 aktach dla dzieci 30 ct. I 
1 IMIENINY MAMY, komed. w 2 aktach dla dzieci 20 ct. I
I  Izd e b sk a  W ł .  NASZYJNIK BABUNI, komedyjka dla dzieci ze śpiew- I  
I  kami 40 ct.
I P o rę b sk i A nt. NA JLEPSZE W IA ZA NIE, obrazek sceniczny d l a !  

dzieci 30 ct.
N a b y w a j r j c y  cały komplet p ł a c ą  t y l k o  1 i ł .

Komedyjki te otrzym ały nagrody konkursowe.

Nakład K S I Ę G A R  N I  P O L S K I E J  w e L w o w ie ,
12, ulica Kopernika. 2135 6 - 6

Przyrządy karbolowe i kwas karbolowy
N. S P I T Z E l l  A  , właścicielt przywileju

w W ie d n iu , S ec h th a u s, H a u p ts t . 9 .
Specjalny środek przeciw zaraz:e bydła, księgosuszowi, jakoteż przeciw 

rozpowszechnieniu wyziewów szkodliwych w kanałach, wychodkach i salach 
szpitalnych.

50° przyrządów karbolowych w workach po 150 ft. za etnr. zł. 4.50.
100° przyrządów karbolowych w workach po 150 ft. za ctn. zł. 9.
100° przyrządów karbolowych w puszkach blasz. po 5 fr. za puszkę zł. 1.20.
1’ 0" kwasu karbolowego we flaszkach po 10 ft. za ctn. 60 ct
Niżej 6 puszek blaszanych nie rozsyłamy.
Nabywający większą ilość otrzymują uaczny rabat. Przepis sposobu 

użycia rozsyła się gratis franko. 2954 5—6
Jeneralną ajencję utr zy m u je  lakób Stoeckel

we L w o w ie , ulica Gródecka, 7.5.

D o m  k o m i s o w y
DLA R O L N I C T W A ,  P R Z E M Y S Ł U  i H A N D L U

K .  R e c z y ń s k l e f o
we Lwowie, ulica Jagiellońska (Jezuicka) 11.

m a s z y u y  i u a r z ę d z ia  r o ln ic z e , przyjmuje wsprzedają* 
zam ian

Zboże
a. przy w iększy, h paitjach dopłaca gotówką. 

Cenniki i warunki na żądunio traaco-

p o  i w y ż e j  c e n  t a r g o w y c h

Filia c. k. uprzywil. austr.

J U K  Ł A D U  k r e d y t o w e g o
(lla handlu i przemysłu we Lwowie,

Dodaje do ogólnej wiadomości, że od 19. maja r. b. wydaje

I ' , . ' ’., A S Y G M T Y  K A S O W E
i i-dniowym terminem wypowiedzenia, i podaje do ogólnej wia­

dom ości, że wszystkie w obiegu znajdujące się asygnaty kasowe 
przed 19. maja rb. wydane, od 4. czerwca rb. tylko 41|2°|0 odset­
kam i za  14-dniowem wypowiedzeniem oprocentuje. 1950 s~?

ooooooooooooooooo
K a n t o r  w y m i a n y

c. k. uprzyw. galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efektu i monety
pod warunkami najprzystępniejszymi,

W s z y s t k ie  p o le c e n ia  z -'p r o w in c ji w y k o n u ję  ś 
się  b e zzw ło czn ie  po k u r s ie  d z ie n n y m . 2902 3—  ̂ '

000000000000000009001

T E A T R  n i L Ł I M
obok hotelu Angielskiego, wchód od ulicy Majerowskiej.

P r z e d s ta w ie n ie  co d z ie ń  o g o d z . 7 ‘/j w ieczór .

Wielkie przedstawienie f a n t a s t y c z n e ,
z m a g l i ,  f iz y k i ,  o p ty k i itp . i p o d z iw ia n a  p ow szech n ie  

trzy k ro ć  p o w ięk szon a  fon tan n a  cu dow na
Cliroinoteclitecatiiractapoicil e

Glosy Publiczności.
No pana aptekarza Purghitnera w G-racu.

Pudełko, w-którem znajdywała się flaszeczka syrop u  z  p o d fo sfo ra n u  
wapna, otrzi matem dnia 13. lutego r. b. za co panu oświadczam najczulsze podzię­
kowanie a przytein ośmielam się, nieco o tym środku powiedzieć. Od czasu jak po 
dług przepisu zażywam syrop z podfosforanu w apna, czuję się być ożywionym, 
świeżym, a przytein zauważam, że bicie pulsu (80 na minutę) jeszcze nie jest nor­
malne, również skóra jest jeszcze sucha i gorąca, czogo przedtem nie było. W nocy 
pocę się , apetyt ujdzie, tylko po jedzeniu miewam febrę żołądkową, na c< ' 
inagam' sobie czarną kawą. Kaszlu bardzo mało , tyłkoran > bez wymiotów, 
piersi ustały zupełnie, i oddeebam wolno bez dolegliwości Przed zażywaniem 
syropn była moja skóra zimna jak ló d , a paznogcie zachodziły mi niebiesko, 
cera twarzy żó łta, gdy teraz na zdziwienie moich kolegów zaczynam zakwitać. 
Krótko powiedziawszy, czuję się przy biciu pulsu 80—9.') stopni lepiej i byłbym 
zadowolony, gdybym się miał tak zawsze.

Powtarzam jeszcze raz moje podziękowanie
Z uszanowaniem Franciszek  Nager.

suchotn ikom  , na osłab ien ia  piersiowe 
tnbe rkn ły , zatw ardzenie wątroby, usu­
wa w nadzwyczaj szybki sposób wszyst­
kie okazujące się objawy pewyższych 
słabości.

Pod wpływem tego lekarstw a uspo­
kaja się kaszel, poty nocne ustępują 
a słany przychodzi w krótkim czasie 
do zdrowia i tnszy.

U słabow ityeli dzieci dz ia ła  
wzm ocnienie kośeł.

Cena flaszki 1 zł. 10 ct.

lckarśki eg iolos

Styryjski sok ziołowy
dla cierpiących na piersi.

J . E n g e lh o fe r a

Esencja mnsziułowa i nerwowa
z a r o m a t y c z n y c h  z i ó ł  a l p e j s k ic h .

Bezsprzecznie wyśmionity środek przeciw bolom reumatycznym, oczu 
iw, przeciw zawrotowi głowy i bolu krzyżów, osłabieniu nerwów i c iała , ; 

do wzmocnieniaorganów płciowych za najskuteczniejszy nznany. — Cena 1 zł.

Woda do ust
, H r u u n a ,X>r

dentysty kilku ces. król. zakładów w Gracu,
uznana

w  s k u t e k  n a d e r  l i c z n y e h  d o ś w ia d c z e ń
a specyficzny środek do zigojenia rozranionych dziąseł , do usuwania

Likier żołądkowy
D ra  K r o m b h o lz a .

Likier ten przyrządzony z wzma 
cniaj^cych roślin, działa szczególnie 
skutecznie na organa trawiące, a roz­
grzewając żołądek wywiera najzba- 

' ' M( 'wienniejszy wpływ na zdrowi 
on być doskonałym towarzyszem ra  
polowaniu, przy wycieczkaob i w 
dróży,. Cena flakoniku 52 ct.

Powyższych przedmiotów dostać można prawdziwych: we L w o w ie  n K. 
Schubutha przy ulicy Krakowskiej, u aptekarzy Zyg. Ruokera dawniej Tomanku, 
Mikolasoha, Beisera, w aptece pod węgierską koreną J. Piepesa i w handlu grhm t. 
Kamila Strzyiowskiego.

W Białej u P. Knansa ; w Bochni u B. Fadenchechta, w Czemiowoaoh u T. 
Zachariasiewicza i Rojańskiego, w Jarosławiu n I  Bajana, w Kołomyi u E. Zacha- 
i-jasiewicza i Scbai Hermana, w Krakowie u K. Hermana, W. Eeng i J. Jahna, 

Rzeszowie u J, Scliait w Stryju Gartner apt. w Stanisławowie u A. Tomanka i Sp., 
Tarnopolu n M. S cb liik i, w Tarnowie n J. Jahna, w Wieliczce u Charskiego, 
Zaleszczykach u J. Kodrębskiego i Sp. w Drohobyozu w apt. L. Dobrzynieckiego.

r a p o r t  p o c h l e b n y  F R A N C U Z K IE J AKA.-E.V1I1 m e d y c z n e j .

. a i r m f ó g  I t r s i t i T n
Medal złoty nagroda 16600 franków 

w y c ią g  z trzech  g a tu n k ów  c h in in y .
P trójiiy E D IK IR  pokrzep iający , posilny i p rzeciw gorączk ow y jest  

in jdoskonalszym  i n < p iln iejszym  preparatem  C H IN IN Y  przyjem nego  
sm aki), skiiłem -nosć jego dośw iadczon ą z o sta ła  w szp ita lach  przeciw  
ogólnemu marnieniu, brakowi apetytu, upośledzonemu traicieniu, w wieku 
krytycznego przejścia, neicralgjach żołądka, wycieńczeniu, trudnemu po­
wrotowi do zdrowia, gorączkom i zimnicom, które nie u stąp iły  przed  
;Gvi:iain chin iny.
_ V U I \ A  r / V. połącz . ■niu przeciw ko nie-
Ł A K O U IIE  M l I U A l i l l i l i  dokrwistości, bwdnicy, w wieku 
krytycznego przejścia, słabościom skrofulicznym  etc.

W Paryżu 22 et 15 ulica D rouot; we L W O W I E  w aptece P. M l K O I  Ł 
8 C 1 IA ; w K r a k o w ie  w aptekach p. Trauczyńskiego i Redyka. 2726 5—26

Wydawca, właściciel i odpowie tealny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej" J. Dobrzańskiego i K. Gro mana. Zarządca A. Skorl.


